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Z frontu walki o zniżkę cen.
W  zw iązku z rozpoczętą  przez 

R ząd  akcją, zm ierzającą d!o obniżenia 
cen artyk u łó w  przem ysłow ych  p o w ­
stała już spora literatura na tem at 
znaczenia tej akcji, jej celow ości, m oż­
liw ych  efektów  i t. p. W  pow odzi zaś 
odnośnych głosów  znajdujem y liczne 
takie, k tóre bezw zględnie w ym agają 
odpow iedzi i skorygow ania.

I tak bardzo u lubionym  konikiem , 
na którego  dosiada chętnie część 
prasy opozycyjn ej, jest zarzucanie 
R ząd o w i, że w łaściw ie niczego nie do­
konał, bo zniżka cen b y ła b y  m usia­
ła nastąpić i bez jego in ic jatyw y, jako 
prosta konsekw encja dzisiejszej fa ta l­
nej ko n ju n ktu ry . Jest to zarzut na­
praw dę naiw ny. C zy  panow ie eko­
nom iści z „G a z e ty  W arszaw skiej”  i 
■inni przypuszczają istotnie, że R ząd , 
dysponujący całą arm ją łudzi fach o ­
w ych  nie w iedział o tern, że ró w ­
nocześnie ze złą kon ju n ktu rą  ceny 
muszą spadać? A le  szło w  tym  w y ­
padku o coś zupełnie innego. O to 
proces zniżki cen, d okon yw u jący 
się autom atycznie w czasie każde­
go k ryzysu , jest procesem  przew le­
k łym , dokuczliw ym , bo każd y czeka' 
na jeszcze w iększą zniżkę i nie k u ­
puje. O tóż R ząd  chciał, i to najzupeł­
niej słusznie, cały ten proces zaostrzyć 
a przez to go przyspieszyć i m ożliw ie 
jak najprędzej doprow adzić do m o­
m entu stabilizacji cen, tak cennej 
dla każdego przem ysłow ca, bo stano­
wiącej podnietę do zakupów  i P rz y ­
czyniającej się do now ego ożyw ienia 
ko n ju n ktu ry . O  to właściewie chodziło 
R ząd ow i i to udało mu się już w 
znacznej m ierze osiągnąć.

D rugim  m om entem , k tó ry  p o cz y­
na budzić się w  dniach ostatnich  jest 
k rz yk  (patrz jeden z n iedaw nych ar­
tyk u łó w  w stępnych  ,,R o b o tn ik a“ ), że 
w  miejsce dalszej zniżki, daje się zauw a­
żyć fala zw yżk o w a, przyczem  cytuje 
się w zrost cen jaj, masła, mięsa. W  ta- 
k.iem u jm ow aniu  rzeczy tkw i jej nie­
zrozum ienie. B o  oto R ząd  n ietylko  
nie zm ierza osiągać zn iżki cen a rtyk u ­
łów rolnych , ale przeciw nie wszelkie- 
m: siłami dąży do podw yższenia cen 
tych  artyk u łó w . R ząd ow i przede- 
w szystkiem  szło o w yrów n an ie pozio­
mu cen artyk u łó w  przem ysłow ych  i 
a rtyk u łó w  ro lnych . A k c ję  w  kierunku 
zw yżki cen tych  ostatnich podjął 
R z ą d  jeszcze przed rokiem  i p ro w a­
dził ją p rzy  zaangażow aniu m aksim um  
środkow , jakiem i rozporządzać m oże 
państw ow a polityka  gospodarcza. T en - 
to program  rząd ow y, idący właśnie w  
kierunku podw yższenia cen a rty k u ­
łów  rolnych  został uzupełniony obec­
nie drugiem zasadniczem  w skazaniem : 
obniżką cen artyk u łó w  przem ysło­
w ych .

Pozatem  ze strony  ̂ sfer p rz e m y ­
słow ych  daje się w  zw iązku  ze zniżką 
cen w yczu w ać tendencję ku  redukcji 
ilości zatrudnionych  ro b o tn ik o w  oraz 
ku  obniżce płac robotn iczych  jako 
rzekom o jednem u ze środkow , zm ie­
rzających  do celu. T e j drogi winien 
przem ysł bezw arunkow o zaniechać 
jako szkodliw ej i n iepotrzebnej. ^Musi 
on zam iast oglądać się ustaw icznie na 
pom oc R ząd u , zam iast redukow ać 
rob otn ików  i obniżać ich płace, cały 
sw ój w ysiłek raczej skoncentrow ać na 
w ew nętrzną swoją stronę adm inistra­

cyjn ą  i organizacyjną. M usi się z a ­
stanow ić nad tem , czy  jednak w  nie­
k tó rych  częściach organizm  jego nie 
jest ch o ry , a następnie starać się go 
w yleczyć. W ted y nie będzie potrzebo­
w ał iść po linji najm niejszego oporu, 
lin ji zresztą pogarszającej ty lk o  obec­
ne zło. W inien szukać now ych  m etod 
gospodarczych, zreorganizow ać aparat 
zbytu , aparat, podrażający tow ar w 
drodze od producenta do konsum enta. 
W in ien  w reszcie pom yśleć nad tem ,

czy  w  dzisiejszych w arunkach  ekono­
m icznych nie należy zrestryngow ać 
kosztów  swej adm inistracji, p rz y tła ­
czających  swemi rozm iaram i wiele in ­
nych  ru b ryk .

Poniew aż pewne głosy scep tycyz­
m u słyszy się i ze strony n iektórych  
sfer kupieckich , trzeba i im zw rócić 
uwagę na to, że i handel musi się 
przygotow ać na zm niejszenie ilości 
stopni pośrednictw a i na z likw id ow a­
nie nadm iernej ilości p u n k tó w  sprze­

daży. N ie jed en  oczyw iście w  ty m  
procesie zginie. A le  gdy u rzędnicy i  
rob otn icy  przem ysłow i p rzy  re d u k o ­
w aniu prod ukcji padają jak liście z 
drzew  w  jesieni, nie m oże się przed­
tem  uchronić i handel.

H asło zn iżki cen jest hasłem na 
w skroś realnym . W yd ało  już w ielkie 
rezu ltaty. Problem  sam jest zbyt za­
w iły  i zb y t najeżony trudnościam i, 
by  w  k ró tk im  czasie m ógł spow od o­
w ać zasadniczą popraw ę. A le  przyjść 
ona musi i przyjdzie. T rzeb a  ty lk o  iść 
ku  niej z dobrą w olą i o fiarn ym  w y ­
siłkiem , a w yzb yć  się ciasnego i m ar-

% ostatniej chwili.

Zgoda Japonji na układ morski.
Tokio, io  marca. (P A T .) Jak  się 

zdaje, odpowiedź Japonji w  sprawie 
układu morskiego francusko - wło­
skiego zawiera aprobatę bez zastrze­
żeń. Jakkolwiek żadne szczegóły od­
powiedzi japońskiej, która już zosłata 
przekazana do Londynu, nie ,zostały

jeszcze podane do wiadomości pu­
blicznej, słychać, że Japonja w  swej 
odpowiedzi zadowoliła (Się przedsta­
wieniem swoich komentarzy do po­
szczególnych punktów układu, przy­
czem komentarze te mają charakter 
dezyderatów.

Wykrycie oszustwa w Monte Carlo.
Londyn, io  marca. (P A T .) W  

Sportings Klubie w  Monte Carlo w y ­
kryto oszustwa podczas gry w  baca- 
rata. Stwierdzono, iż w  grze posługi­
wano się znaczonemi kartami. Do 
organizacji szulerskiej należało kilku 
krupierów, którzy posiadali licznych 
wspólników. K arty były znaczone 
chemicznemi środkami, które pozo­
stawiały na nich plamy dostrzegalne 
jedynie dla ludzi, którzy posiadali o-

kulary o barwnych szkłach. Osoby, 
zaopatrzone w  podobne okulary sta­
ły zazwyczaj obok grających wspól­
ników, którym  dawały znaki. Kie­
rownictwo Klubu postanowiło zwol­
nić wszystkich krupierów. Jednocze­
śnie wszystkie karty, mające być u- 
żywane do gry, będą starannie badane 
przez funkcjonarjuszy Klubu, którzy  
posługiwać się będą przytem kolo- 
rowemi szkłami.

Skutki trzęsienia ziemi w Jugosławji.
Białogród, io  marca. (P A T ). W e­

dle ostatnich wiadomości z okolic na­
wiedzonych trzęsieniem ziemi, klęska 
żywiołowa spowodowała największe 
ofiary w  okręgu Czudowo - Walando- 
wo - Strumica. W obec uszkodzenia 
połączeń telefonicznych pomiędzy po- 
szczegolnemi miejscowościami okolic 
dotkniętych trzęsieniem ziemi, infor­
macje co do ilości ofiar i wysokości 
szkód nie są zupełnie ścisłe. O ile m oż­
na sądzić, łiczba ofiar jest istotnie o 
wiele niższa od ogłoszonej pierwot­
nie. W  Gewgeli budynki publiczne 
i większość domów prywatnych zo­
stała silnie uszkodzona, o ile nie zni­
szczona doszczętnie. Niema natomiast 
doniesień z tej miejscowości o stra­
tach w  ludziach. W  jednej z sąsied­
nich miejscowości zburzonych zostało 
150  domów przyczem jedna osoba zo­
stała zabita a 9 rannych. W  innej 
miejscowości zostało zabitych 7 osób.

W  Demir Kapu miejscowa szkoła i 
posterunek żandarmerji zostały znie­
sione doszczętnie, zaś dworzec kolejo­
w y jest poważnie uszkodzony; w W a- 
landowie trzęsienie ziemi zburzyło 
doszczętnie wzorową szkołę niedawno 
otwartą, przyczem wstrząs nie oszczę­
dził nawet fundamentów. Zburzone 
zostały również baraki robotnicze o- 
bejmujące 50 mieszkań. Jedna z wio­
sek okolicznych została całkowicie 
zniszczona. 19 osób poniosło tam 
śmierć. W czoraj wieczorem i dziś ra­
no dały się odczuć ponowne wstrząsy 
on iewielkim zasięgu w  okolicy De­
mir Kapu i Gewgeli. Wieść o przyby­
ciu króla do okolic dotkniętych klę­
ską wywołała wszędzie żyw y od­
dźwięk. Ludność odzyskała równowa­
gę, lecz nie daje się nakłonić jeszcze do 
powrotu do swych siedzib i w dal­
szym ciągu obozuje w  namiotach do­
starczonych przez wojsko.

Zakończył życie u polskich słupów
granicznych.

W ilno, 10 marca. (P A T .) N a od­
cinku granicznym Dzisna znaleziono 
w pobliżu granicy sowieckiej zwłoki 
młodego chłopca z przestrzeloną gło­
wą* Przy zabitym znaleziono metrykę 
urodzenia w  języku rosyjskim na na­
zwisko Kasztannikowa z Borysowa. 
Ustalono, ze Kasztannikow usiłował

przedostać się przez granicę, a za­
uważony przez żołnierzy sowieckich, 
został zraniony ciężko ,w głowę. 
Chłopiec ostatkiem sił zdołał się przy- 
czołgac ku granicy polskiej, gdzie 
wskutek silnego upływu krw i zakoń­
czył życie.

Ameryka nie weźmie 
udziału w konferencji 

zbożowej.
Wiedeń, 10 marca. (P A T .) Dzien­

niki wiedeńskie donoszą z Now ego  
Jorku, że rząd amerykański odmówił 
udziału w  międznarodowej konferen­
cji zbożowej, mającej się rozpocząć 
w  Rzym ie w dniu 26 marca br.

Sukces rządu w Izbie 
Gmin.

Londyn, 10 marca. (PAT .) W  Iz­
bie Gmin 2 3 1  głosami przeciwko 139  
odrzucono poprawkę Chamberlaina, 
przyjmując w  brzmieniu rządowem  
rezolucję, zatwierdzającą przystąpienie 
Wielkiej Brytanji do aktu generalnego 
o pokojowem załatwieniu zatargów  
międzynarodowych.

Konserwatyści wobec 
sprawy Indji.

Londyn, 10 marca. (P AT .) Kom i­
tet w ykonaw czy stronnictwa konser­
watywnego w  przyjętej przez siebie 
uchwale w sprawie Indyj oświadczył, 
iż zgadza się ze stanowiskiem Baldwi- 
na, w myśl którego stronnictwo kon­
serwatywne niema uczestniczyć w  
nowej konferencji Okrągłego Stołu, 
mającej zebrać się w Indjach.

10.000 osób bez dachu 
nad głową.

Port Louis. (N a w yspie św. M au­
rycego). 9 m arca. (P A T ). W  uzupełnie­
niu wiadom ości, k tórą  podaliśm y w  
sobotę o strasznym  cyklonie, jaki na­
wiedzi! w yspę św. M aurycego dono­
szą: Cyklon osiągał chwilami szybkość 
120 mil na godzinę. Plantacje trzcin y 
cukrow ej, dom y m ieszkańców  uległy 
zniszczeniu; dachy dom ów  p o zryw a­
ne, ulice zarzucone poprzew racanem i 
przez cyk lo n  drzew am i. Liczba osób 
pozbawionych dachów nad głową do­
chodzi do 10.000. Kilkanaście osób 
utraciło życie ; ilość ofiar praw dopo­
dobnie w zrośnie, ponieważ wiele osob 
doznało bardzo ciężkich obrażeń cie­
lesnych.

Dwie nogi kobiece.
Wiedeń, 9 m arca. (P A T ). D ziś ra­

no znaleźli robotnicy w  sieni dom u 
przy ul. Landstrasse dw ie odrąbane 
nogi kobiece. Śledztw o policyjne 
stwierdziło, że rob otn ik  nazw iskiem  
V rb ik  zam ordow ał w czo ra j 25-letnią 
poslugaczkę M itzi T h ale r i po doko­
naniu zbrod m  p o ćw iarto w ał jej zw ło ­
ki. Zbrodniarza  aresztow ano.
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Senat zakończył dyskusję budżetową.
Dziś głosowanie nad ustawą skarbową.

W arszawa, 9 m arca. (P A T ). N a  
dzisiejszem X I I I  posiedzeniu Senatu 
p rzystąp ion o  do budżetu Ministerstwa 

Skarbu.

Spraw ozd aw ca sen. Szarski (BB) 
om ów iw szy budżet tego resortu w  w y ­
datkach i dochodach, zw rócił, m iędzy 
in n ym i uwagę, że po1 ustabilizow aniu 
w a lu ty  i zrów now ażeniu , stoi przed 
M inisterstw em  Skarb u  centralne za­
gadnienie re fo rm y podatkow ej. R e ­
fo rm a taka jednak, podjęta na w ielką 
skalę, obecnie jest nie na czasie i do­
piero po w yjaśnieniu  się sytuacji sta­
nie się aktualna. D o tej chw ili ob o­
w iązkiem  zarządu skarbow ego jest la­

nego system u podatkow ego przez w y ­
kluczenie fiskalizm u. K om isja  senacka 
przyjęła  ten budżet w  brzm ieniu u- 
chw alonem  przez Sejm , z jedną zm ia­
ną a m ianow icie ze w zględu na uchw a­
lenie ustaw y o 10 %  dodatku do po­
datku dochodow ego od uposażeń, 
zw iększono w p ły w  z danin publicz­
nych o 9 m iljonów  zl.

N astępnie sen. Szarski zreferow ał 
budżet em erytu r i zaopatrzeń oraz 
rent inw alidzkich  i pensji. W yd atk i 
w zrosły w  ostatnich trzech latach o 
2 5% . W zrost em erytur tłum aczy się 
częściowo zw yżką  ubezpieczenia, głó­
w ną zaś przyczyn ą  jego są braki w  u- 
stawie em erytalnej. R e fo rm a tej usta-

godzenie szkod liw ych  skutków  obec- | w y  stała się koniecznością i m oże dać |

oszczędności 20 m iljon ów  złotych  
rocznie.

W  referacie swoim  o prelim inarzu 
d ługów  pań stw ow ych  sen. Szarski 
podkreśla, że na 1 listopada 19 30  r. 
dług w ynosił 4,454,200.000 zł. czyli 
cd  ro k u  19 26  w zrósł o 26 .4% . Stan 
naszego zadłużenia jest skrom ny. Spra­
w ozdaw ca wnosi o przyjęcie przedło­
żonego budżetu  w  brzm ieniu sejmo- 
w em , bez zmian.

N astępnie przem aw iali sen.: Ż a ­
czek (BB), Gross (PPS) i K ulerski 
(KI. Chł.).

Z  kolei zabrał glos Minister Skar­
bu Matuszewski, który między inne- 
mi, powiedział:

Rząd ma środki, aby opanować kryzys.
Mowa Ministra Matuszewskiego.

Zatrzym ując się nad zagadnieniem 
kryzysu stwierdzam, że w pływ y tego 
roku osiągnęły 2,700,000.000 zł., ale 
wydatki, mimo wielkich wysiłków, 
aby je skurczyć, przekroczyły granicę 
2,700,000.000 zł. i zatrzymają się 
prawdopodobnie przy 2,750  miljonów 
zł. tak, że bieżący rok budżetowy 
zamknie się niedoborem ok. 50 miljo­
nów zł. P. Minister podkreśla dalej, 
że więcej zmniejszyć w ydatków nie 
było można. Z  koki p. Minister prze­
chodzi do perspektywy kryzysu na 
rok przyszły. 2/3 budżetu opierają się 
na wpływach z monopoli i przedsię­
biorstw państwowych, czyli na kon­
iunkturze bieżącej względnie przy­
szłej a 1/3  na wpływach z podatków  
bezpośrednich, czyli na konjukturze 
minionej. Należy przypuszczać, że do­
chód przyszłoroczny będzie wyższy, niż 
dochód tegoroczny w  tej właśnie czę­
ści, która zależna jest od konjunktu- 
ry ; natomiast niewątpliwe jest, że 1/3  
część budżetu opartego na koniun­
kturze tegorocznej musi dać wynik  
niższy, niż w roku bieżącym. R ó w ­
nież dobrze można przypuszczać, że 
dochody wynosić będą znacznie mniej, 
gdyż spadek może trwać dalej. Pesy­
miści oceniają możność przyszłych 
dochodów na 2.500 miljonów złotych. 
Można uznać je za podstawę realną, 
chociaż jest pesymistyczna. W ówczas 
luka, która powstać ma z tą najwięk­
szą sumą, do której wydania Rząd bę­
dzie upoważniony, ale której wydać 
nie musi, wyniesie 350 miljonów zl. 
Minister polemizuje z prezesem Klubu 
Narodowego, jakoby bez zmiany u- 
staw można było uczynić jeszcze więk­
szą oszczędność w  budżecie. Dalej 
Minister oświadcza, że jest poważna 
klapa bezpieczeństwa, a mianowicie 
2 c c  miljonów zł., którą dać może ob­
niżka pensji urzędniczych przez cof­
nięcie 15 %  dodatku. Z  calem poczu­
ciem odpowiedzialności Minister stwier 
dza, żc gdy uzna, iż sytuacja będzie 
tego wymagała, to nie zawaha się po­
stawić odpowiedniego wniosku i prze­
prowadzić go. Co do pozostałych 
10 0  miljonów zł., to można uczynię 
szereg oszczędności budżetowych w  
wydatkach zwyczajnych administracji 
przy współpracy wszystkich Mini­
strów. T e  oszczędności, które można 
z góry przygotować będą wynosiły 
50 miljonów; reszta oszczędności oko­
ło 10 0  miljonów musi się znaleźć —  
zdaniem Ministra —  przez reformę 
ustaw, nakładających na Państwo 
świadczenia. Nowela do ustawy eme­
rytalnej, wniesiona do Sejmu da oko­
ło 20 miljonów; oprócz tego nie moż­
na wykreślić naszych rachub z ewen­
tualności powiększenia dochodów 
Państwa przez otwarcie nowych źró­
deł. Minister podkreśla, że pod kątami

widzenia konieczności zachowania ró­
wnowagi budżetowej i znalezienia no­
w ych  źródeł podatkowych, mających 
tendencje rozwojowe będzie Rząd  
jeszcze opracowywał dalsze projekty, 
z któremi przyjdzie do Izb, i jeżeliby 
nawet najpesymistyczniejsze poglądy 
m iały się sprawdzić, przygotował 
Rząd w najogólniejszych zarysach, bez 
zgłaszania specjalnej ustawy syntetycz­
ny plan odparcia tych trudności, ja­
kżeby nam groziły. Akcja Rządu zmie­
rzająca do zwierania nożyc wydaje już 
pewne rezultaty. N a  produkty zbo-i 
żowe utrzymano ceny na pewnym  
poziomie, wbrew temu, co się działo 
gdzieindziej. Ceny zboża mają nawet 
tendencję zwyżkową. Najpesym istycz­
niejsze więc przewidywania na prze­
strzeni całego przyszłego roku nie 
sprawdzą się.

Dalszy ciąg swego przemówienia 
poświęca Minister polemice z pogląda­
mi opozycji, specjalnie zaś z przemó­

wieniami sen. Głąbińskiegc i Grossa, 
przyczem podkreśla, że poglądom 
Rządu nie przeciwstawiono nic kon­

kretnego ani pozytywnego, toteż w y ­
daje się m ówcy, że glosowanie opozy­
cji przeciwko budżetowi nie jest słu­
szne; byłoby niem, gdyby wskutek 
starcia dwóch poglądów, jeden z nich 
został odrzucony. Panowie wstrzymu­
jecie się od głosowania, albo głosujcie 
przeciw, wyrażając niechęć wzięcia 
odpowiedzialności za los nawy Pań­
stwa, którą prowadzimy obecnie wśród 
burzy. Kiedy przyjdzie moment, gdy 
Państwo i gospodarka wyprowadzone 
będą z kryzysu, wówczas warto bę­
dzie przypomnieć, że w  tym  wysiłku 
nie wzięliście udziału.

Minister, kończąc przemówienie, 
powiedział: T o  co łączy Rząd i obóz
współpracy, to jest wspólne położenie 
fundamentów politycznych, gospodar­
czych i konstytucyjnych pod gmach 
Państwa. Zastaliśmy bowiem Polskę 
nawet już nie drewnianą ale spaloną 
przez wojnę, a mocną decyzją Rządu 
i tych, którzy z nami współpracują 
jest, aby ją zostawić po sobie muro­
waną i to murowaną twardym  kamie­
niem. (Huczne oklaski na ławach 
B B W R .).

Budżet Min. Przemysłu i Handlu.
Po przerw ie sen. Kozłowski (BB) 1 p o rto w ych , prem jl w yw o zo w ych  oraz 

zreferow ał budżet przedsiębiorstw  i zasad' och ron y celnej, k tóra  dziś w o-
państw ow ych.

N astępnie sen.Zaczek (BB) zrefero­
w ał prelim inarz budżetu m onopoli 
państw ow ych.

Budżet Ministerstwa Przemyślu i 
Handlu referował sen. Ew ert (BB).

W śród1 p rzyczyn  polskiego k ryzysu  
m ów ca podniósł n iefortunną ustawę 
w aloryzacyjn ą, k tóra  poderw ała za­
ufanie do papierów . N ap raw ę widzi 
m ów ca w  stabilizacji gospodarczej, 
przez k tórą  rozum ie stabilizację ob­
ciążenia podatkow ego, świadczeń spo­
łecznych, ta ry f celnych, ulg ta ry fo ­
w ych  i w yw o zo w ych , k red ytó w  eks-

bec dum pingu nie grozi już w p ro w a­
dzeniem  atm osfery cieplarnianej do 
naszego przem ysłu.

W  dyskusji zabierali głos sen.: R o -  
gow icz, W iechowicz. i Iw anow icz. N a- 
tem dyskusję nad preliminarzem bu­
dżetowym wyczerpano.

N astępne posiedzenie Senatu odbę­
dzie się ju tro , t. j. 10  bm. o  godz. 
4-tej popoł. N a  p o rząd ku  dziennym  
dyskusja nad projektem  ustaw y skar­
bow ej oraz glosowanie nad1 prelim ina­
rzem  i ustaw ą skarbow ą.

Krótkie posiedzenie Sejmu.
Cały szereg drobnych spraw  załatw iono bez dyskusji.

Warszawa, 9 m arca. (P A T ). N a  
dzisiejszem 19  posiedzeniu Sejm u p o­
seł Moczulski zreferow ał 26 p ro jek­
tó w  ustaw o sprzedaży lub zachow aniu 
różnych  drobnych nieruchom ości pań- 
sw ow ych, w  różnych  m iejscach P o l­
ski. S p raw y  te n agrom adziły  się od 
ro k u  1929  i muszą b yć  załatw ione w  
bieżącej, sesji sejm ow ej. O gólny obszar 
tych  lasów w ynosi 15  ha a suma k tó ­
rą uzyska Skarb  Państw a w ynosi 
2,922.659 zł. Poniew aż dc tych  ustaw 
nie b y ło  żadnych  w niosków , m arsza­
łek zaproponow ał głosowanie en bloc.

Poseł Piotrowski prosił o w yłącze­
nie pro jektu  w  spraw ie sprzedaży ar- 
cyb iskupstw u pałacu p o d  budow ę k o ­
ścioła i  głosowanie nad tern osobno. 
M arszałek na to się zgodził. Izba 
przyjęła w  głosowaniu en bloc 25 pro­
jektów ustaw a następnie osobno 
przyjęła  pun kt zakw estjonow any przez 
posła P iotrow skiego.

Z  kolei w  pierwszem  czytaniu  o- 
desłano do kom isji p ro jekt ustaw y w  
spraw ie zm iany n iektórych  postano­

wień ustaw y o zaopatrzeniu em ery- 
talnem  funkcjonarju szy państw ow ych  
i zaw odow ych  w o jskow ych , —  dalej 
nowelę do rozporządzenia Prezydenta 
R . P. o w ierzytelnościach  i długach 
państw ow ych, p ro jekt o raty fik o w an iu  
konw encji konsularnej z R um un ją , 
konw encji z W ęgram i w  spraw ie zapo­
bieżenia podw ójnem u opodatkow aniu , 
konw encji w eteryn ary jn ej z W łoch a­
m i, konw encji z R u m u n ją  o  pom ocy 
sądowej w  spraw ach cyw iln ych , k o n ­
w encji z W ęgram i o zapobieżeniu pod­
w ójnem u opodatkow aniu  spadków  o- 
raz pro jekt U9taw y  o ra ty fik a c ji trak ­
tatu gw arancyjnego, wreszcie p ro jek t 
ustaw y w  spraw ie ra ty fik a c ji m ięd zy­
narodow ej konw encji, dotyczącej sta­
tu tów  gospodarczych.

N a  tern posiedzenie zostało zakoń­
czone. N astępne posiedzenie ju tro  o 
gódz, 1 1  rano. N a  porządku dzien­
nym , m iędzy innym i, nagłość w niosku  
K lu b u  B B W R . w  spraw ie p ro jektu  u- 
staw y o zabezpieczeniu ro b o tn ik ó w  na 
starość.

Powody trzęsienia ziemi na półwyspie
bałkańskim.

Wiedeń, 9 m arca. (P A T ). Geoilog 
wiedeński pro f. Franciszek Siiss w y ra ­
ża zapatryw anie, że częste trzęsienia 
ziem i na Bałkanach pozostają w  zw ią­
zku z procesem  fałdow ania się skoru­
p y  ziem skiej w  m łodych  łańcuchach 
górskich. W  środkow ej1 części Balka-

trzęsienia ziemi bardzo1 częste. P ro f. 
Siiss przypom ina trzęsienia ziemi w  
Salonikach w  r. 19 0 2 ; trzęsienie ziem i 
w  M acedonji, k tóre 1904 naw iedziło  
teren obecnej k atastro fy , dalej trzę- 
sięnie ziem i w  K o ric y  i w  O cljrydzie. 
W  r. 188 3 naliczył pro f. H ilb eł na tym

ogniska trzęsienia ziem i znajdują się 
także i w  zachodniej M acedonji.

Wiedeń, 9 mairca. (P A T ). D zien ­
n ik i w iedeńskie donoszą z B iałogrod u : 
Z  ostatnich w iadom ości o  trzęsieniu 
ziem i w yn ik a , że katastro fa  ta była 
najw iększą, jaka naw iedziła południo­
w ą Serbję w  ostatnich  dziesięciu la­
tach. M iasta Strum ica iV a le n d o v o  zo­
stały najbardziej dotknięte. W  V alen - 
d o vo  został} zburzone praw ie w szyst­
kie dom y. Szczególne szk o d y  poniósł 
obszar w  pobliżu  D em irkapu . M ost 
k o le jo w y  nad W ardarem  został znisz­
czony, przezco połączenie kolejow e 
m iędzy U sk iib  -  G e vg e ly  zostało 
przerw ane. Je a n a  wieś pod V alendo- 
vem  została zrów nana z ziem ią, p rz y ­
czem  19-cie osób postradało życie, zas 
29 odniosło ciężkie ran y . N a  całym  
terenie został przerw any ruch telegra­
ficzn y  i' telefoniczny. W  w ąw ozie D e­
m irkapu  zaw alony został tor odłam ka­
m i skał w u lkan icznych , co spow odo­
w ało  znaczne opóźnienie espresu sim- 
plońskiego.

n ów  i nad w ybrzeżem  A d rja ty k u  są 'teren ie 600 w strząśnień ziem i. Liczne

Wyrok w procesie 
mienszewików.

Moskwa, 9 m arca. (P A T ). W  p ro ­
cesie m ienszew ików  ogłoszono dziś o  
godz. 18  w y ro k , skazujący siedmiu o- 
skarżon ych : G rom ana, Suchanow a,
G insburga, Szera, Jakub ow icza, Pietu- 
n ina 1 F in n  - Jen ota  jew skiego na 10  
lat w ięzienia; czterech oskarżonych 
2 ałkina, Sokołow skiego, Berław skiego 
i Ihora  na 8 lat w ięzienia oraz  trzech 
oskarżonych  W o łk  ow a, Ruibina i  T ep - 
telbaum a na 5 lat w ięzienia. O skarże­
n i przyjęli w y ro k  spokojnie.
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Prasa angielska stwierdza niemalże 
jednogłośnie, iż zaw arty w  N ew -D elh i 
pom iędzy w icekrólem  In d y j lordem  
Irw inem  a G andhim  układ, jest jed- 
nem z n ajw iększych  w yd arzeń  bieżą­
cego stulecia, przyczem  liczne dzienni­
ki p rzyrów n u ją  m om ent ten do dnia 
zaw ieszenia broni w  r. 19 18 . M oże jest 
w  tern nieco przesady, bo  jednak ch o ­
dziło w  danym  w yp ad k u  o  zagadnie­
nie, rozgryw ające  się ty lko  w  ram ach 
Im perjum  b ryty jsk iego , ale z drugiej 
strony zdać sobie należy sprawę z te­
go, że Indje to właściw ie nie k ra j, nie 
państw o a świat o 323 m ilionach lu d ­
ności.

Indje stanow iły zawsze stos pacie­
rzo w y b ryty jsk iego  im perjum  i. b y ły  
źródłem  dobrobytu  b ryty jsk iego  na­

rodu. Stąd na wzoroyyą adm inistrację 
tego kraju  zw racano zawsze baczną u- 
wagę i jakkolw iek  spraw ow ano ją pod 
katem  w idzenia interesów  b ryty jsk ich , 
to siłą rzeczy w ychod ziła  oma na ko­
rzyść i m ieszkańców  In d y j, zapewinia- 
jąc im spokój, porządek i m ożność 
korzystania z now oczesnych  zd o b y­
czy cyw ilizacy jn ych .

R u ch  n arodow y hinduski począł 
się budzić pow ażnie w  drugiej poło­
wie m inionego stulecia. W  r. 1884 po­
wstaje w szechindyjski kongres naro­
d ow y, k tó ry  staje się w yrazicielem  
m yśli i dążeń n arodow ych  H indusów .

Z  początku u m iarkow an y w  sw ych 
żądaniach, po w ielkiej w ojn ie dawał 
kongres indyjsk i co raz w yraźn iej do 
zrozum ienia, że 300 m iljonów  ludno­
ści indyjsk iej musi jednak posiąść od­
pow iedni w p ły w  na rząd y w  swoim  
kraju . T o  było  w  końcu pow odem , że 
w r . 1 9 19  rząd angielski nadaje Imidjom 
konstytucję, w p row adzającą pew nego 
rodzaju  podw ójn y rząd z dopuszcze­
niem  reprezentantów  m iejscow ej lud­
ności do 'decyzji w  różnych  dziedzi­
nach.

Lecz konstytucja ta nie zadow oliła 
indyjsk iego kongresu  narodow ego, któ

ry  natom iast począł dom agać się peł­
nej niepodległości In dyj a naw et od er­
wania się od  bryty jsk iego  im perjum . 
O czyw iście taki postulat nie nadaw ał 
się dla rządu angielskiego w ogóle do 
dyskus,"

Szukał jednak rzad  angielski drogi 
w yjścia. S tw orzył specjalną kom isję 
pod przew odnictw em  sir Jo h n a  Sim o­
na, k tóra  m iała zbadać sytuację w  In- 
djach. K om isję tę H indusi n ietylko  że 
zbojkotow ali, ale w  m iarę zbliżania 
się jej prac ku  końcoiwi, zaostrzył w ó d z  
ruchu hinduskiego, G andhi swą tak­
tykę, rzucając hasło cyw ilnego  niepo­
słuszeństwa, biernego oporu  w obec 
władz i bezwzględnego b o jkotu  tow a­
rów  angielskich.

Pochód G andhiego do w yb rzeża 
m orskiego i sym boliczne warzenie soli 
z w od y zatoki b y ło  w yzw an iem  rzu- 
conem  praw u b rytyjsk iem u. Fala  o p o ­
ru już czynnego rozlała się po  ca łym  
kraju . Indje stanęły w  ogniu w o jn y  do 
m ow ej.

O d k ilk u  dni, sfery nauczycielskie 
naszego m iasta i prow incji w itają n o ­
w ego  K u ratora  O kręgu  Szkolnego 
Lw ow skiego , p. Stefana Św iderskiego.

Pan K u rato r Św iderski, p rzy ją ł w  
sw ych gabinetach m ięd zy innem i: de­
legację Stow arzyszenia d yrektorów  
polskich szkół średnich pod przew od­
nictw em  p. B ron isław a D uchow icza, 
d yrek to ra  V II I  gim nazjum  państw o­
w ego we L w o w ie ; delegację Z w iązk u  
zaw odow ego nauczycieli polskich 
szkół średnich i pow szechnych pod 
przew odnictw em  p. posłanki Mai»ji Ja -

znałeźć rozw iązanie spraw y. U  sch ył­
ku ubiegłego roku  od b yw a się z jego 
in ic jatyw y „ko n feren c ja  okrągłego 
stołu”  w praw dzie bez udziału stronni­
ków  G andhiego, ale złożona z repre­
zentantów  społeczeństwa indyjskiego, 
delegatów  książąt ind yjsk ich  i zastęp­
ców  rządu. U chw aliła  ona p ro jekt fe ­
deracyjnego państw a Indyj, na dość 
szerokich podstaw ach autonom icz­
nych.

W kró tce  p o  jej zakończeniu p rz y ­
szło db osobistych ro zm ó w  m iędzy 
G andhim  a w icdkrólem  In d yj. Ich u- 
koronow aniem  jest układ, k tó ry  roz­
poczyna n o w y  rozdział w  h istorji In ­
d y j i w  historji W ielkiej B rytan ji. 
R ząd  angielski zgodził się wedle tego 
układu na warzenie soli na brzegach 
m orskich ; zw róci skonfiskow aną w sk u ­
tek niepłacenia pod atków  własność 
p ryw atn ą; godzi się to lerow ać b o jkot 
tow arów  angielskich. G andhi n ato­
miast zobow iązał się do odw ołania 
akcji cyw ilnego nieposłuszeństwa.

W  najbliższym  niew ątpliw ie czasie 
przyjdzie do now ej „kon feren cji o k rą ­
głego sto łu ", na której ustalone będą 
ostateczne i stałe fo rm y w spółżycia 
m iędzy Indjam i a A n glją . L.

w orskiej i p. R om ualda D eszberga, d y ­
rektora publicznej szkoły powszechnej 
m ęskiej im . K r . Jan a  Sobieskiego we 
Lw ow ie , liczną delegację Z w iązk u  in­
spektorów  szkół pow szechnych i R ad  
Szkolnych  pow iatow ych  pod prze­
w odnictw em  p .  Stanisława D w orsk ie­
go, inspektora R a d y  Szkolnej M iej­
skiej we L w ow ie , bardzo liczną dele­
gację T o w arzystw a  nauczycieli szkół 
w yższych  pod przew odnictw em  p. dr. 
Stefana K u czyńskiego , profesora X I  
gim nazjum  państw ow ego w e L w o w ie  i 
w iele innych .

M ó w cy składali p. K u ratorow i naj­
lepsze życzenia pow odzenia w  pracy 
na ciężkim  posterunku najw yższego 
k ierow n ika  szkoln ictw a na terenie 
"Wschodniej M ałopolski, i deklarow ali 
im ieniem  reprezentow anych  przez sie­
bie Z w iąz k ó w  i Stow arzyszeń , ochotną 
i najbardziej oddaną w spółpracę, tu ­
dzież pełną lojalności zarów n o  yr sto­
sunku do Państwa i R ząd u  M arszałka 
Piłsudskiego, jak i osoby p. K u ratora.

Pan K u rator, dziękując m ów com  i 
delegatom  za składane życzenia, w y r a ­
żał w  słowach szczerych, serdeczną 
troskę o sharm onizow anie w ysiłk ó w  w  
kierunku pracy państw ow o-tw órczej 
na pow ierzonym  jego pieczy terenie, 
w yrażał zadow olenie, że Z w iązk i i Sto 
w arzyszenia świadom e swej roli w  tej 
pracy, p rzybyw ają  do niego z dekla­
racjam i bezw zględnej lojalności dla 
R ząd u  M arszałka i jego ideologji.

Pan K u rato r w yraża ł konieczność 
skoordynow ania w szystkich w ysiłk ó w , 
skupionych  k o ło  sztandaru W ielkiego 
O byw atela  i skierow ania całej pracy w 
kierun ku  rozw oju  i podniesienia szkol­
nictw a na pożytek R zeczypospolitej.

Pan K u rato r podkreślał, że w ażn ym  
czynnikiem  skuteczności tej pracy jest 
w łaściw y stosunek sfer nauczycielskich  
do K uratora  i odw rotnie —  to jest 
stosunek oparty na szczerości i w ięzi 
koleżeńskiej.

D zięku jąc za w y ra z y  powitania, 
nacechow ane serdeczną życzliw ością, 
w yra z ił p. K u ra to r przekonanie, że te 
pierwsze zetknięcia się jego ze sfera­
mi obyw ateli pracujących  na tym  te­
renie na niw ie szkoln .ctw a, będą zapo­
czątkow aniem  stałego, n ieodzow nego 
kontaktu  w interesie szkoły  i Pań­
stwa.

Snowden chory.
L o n d yn , 9 m arca. (P A T ). C h o ro ­

ba Snow dena jest daleko pow ażniej­
sza, aniżeli początkow o m niem ano. 
N arośl zapalna na pęcherzu m oże b y ć  
sym ptom em  daleko groźniejszych 
chorób. Snow den musi pozostać w  
łóżku.

R ząd  angielski postanow ił jednak

Powitanie Kuratora
Stefana Swiderskiego.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.
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Ostatnie lato Henryka Heinego.
(W  siedmdziesięciopięcioliecie zgonu poety).

A ż  u p iorn y  b y ł w  sw oim  tra g iz ­
mie koniec ż yw o ta  tego w ielkiego, 
natchnionego liryk a . "Wśród niedają- 
cych  się opisać m ąk  fizyczn ych , w y ­
nędzniały, w yn iszczon y, w yg ląd a­
ją cy  jak  szkielet p o k ry ty  żółtą, po­
m arszczoną skórą , konał przez długi 
szereg łat w  sw oim  „g ro b ie  z  m atera­
c ó w " , aż się w reszcie śm ierć d o b rotli­
w a  u litow ała nad nim  i zabrała go z 
tego  świata. R ó w n ie  p o tw o rn ej agonji 
n ie zaznał ch yb a  żaden poeta, żaden 
człow iek  p ióra, gd yż nie w y trz y m a ł­
b y  pod ob n ych  katuszy i sam  b y  im  
p o ło ży ł kres, popełn iając sam obój­
stw o . H eine zaś n ietylko  znosił ten 
strasz liw y dopust B o ż y  iście p o  sto­
icku ,  ̂ ale jeszcze pisał, p racow ał, im ­
p ro w izo w ał i tw o rz y ł, dając św iatu  
rz e c z y  w ielkie, pod w zględem  piękna 
i m o c y  p o etyck ie j stojące na rów n i 
z m łodzieńczą „K sięgą  p ieśn i", k tó ra  
była , jest i  ̂będzie g łó w n ym  jego ty ­
tułem  do nieśm iertelności.

C h arak ter człow ieka nie d o trz y ­
m yw ał niestety k ro k u  ta len tow i i 
zdolnościom . H ein e b y ł w ielk im , 
napraw dę w ielk im  poetą, n iew ątpliw ie 
jed n ym  z  najw iększych , jak ich  w y ­
d ały  nowoczesne N iem cy, jeśli jednak 
chodzi o ch arakter jeg°> ja k o  cz ło ­
w ieka, to  sąd o  nim  musi wy<pasc 
raczej negatyw nie. K ró tk o  1 z w ię z .j; 
do doskonałości b y ło  m u daleko. Z  
n atu ry  krew k i, im p ulsyw n y, ch orob li­
w ie p rzytem  am bitny i aż do m egalo- 
m anji w yn io sły , często popadał z jed­
nej ostateczności w  drugą i niem al 
n ieśw iadom ie przerzucał się z jednego

bieguna uczuć na zupełnie p rz ec iw ­
legły biegun. Z  identycznie tym  sa­
m ym  nakładem  afektu  p o tra fił ko­
goś jednego dnia w ielbić i pod nie­
biosa w ynosić , a ju tro  z całytm c y ­
nizm em  ośm ieszyć, sponiew ierać, a 
naw et błotem  obrzucić. L u b ił żart 
i satyrę i czu ł się w  sw oim  żyw io le 
k ied y  m ożna b y ło  „przejech ać się" 
p o  kim ś rzetelnie, ale n igdy nie w ie ­
dział, gdzie się k o ń czy  „"W itz" a za­
czyna paszkw il, co  w olno  a  czego 
p od  żadnym  pozorem  nie w olno , i co  
to  jest w ogó le  p o jęcie  „ fa ir  p la y " . 
B iada tem u, k to  się dostał pod jego 
iron ją  i żółcią zapraw ione p ióro !

Je d n o  w szakże uczucie, jeden 
w ielk i sentym ent trzym ał się jego 
serca niezm iennie przez całe życie. 
M iał adorację, m iał szczery  i p ra w ­
dziw y k u lt dla ko b iety  —  Polki, 
k tó re j cn o ty  i zalety opiew ał czule 
i p ięknie, a że sobie raz  i drugi p ozw o­
lił na k ry tycz n e  o  P olakach  uwagi 
(np. w  pam flecie p rzec iw k o  B o rn e ­
m u), w  znanym  zaś sw ym  w ierszu 
o „K rap u liń sk im  i W asch łappsk im ", 
będącym  ja k b y  parod ją  słyn n ych  
„D w ó c h  gren ad jerów ", w y d rw ił nie- 
ty le  m oże Em igrację  polską, iie pew ­
ne łaz ikow skie  w śró d  tej E m igracji 
t  ostacie, w ięc m u n iektó rzy  ro ­
bią jeszcze dzisiaj zarzut, że b y ł 
w  stosunku d o  PolsKi nieszczery, 
o b łu d n y, pow ied zm y w p ro st —  d w u ­
lico w y. Z a rz u t ten jest niesłuszny i 
n iespraw ied liw y, H ein e bow iem , m i­
m o sw ych  Sch< hnufskich , K rapu lin - 
sk ich  i  W aschlappskich , b y ł szcze­

rym  przyjacielem  Po laków , a do 
spraw y polskiej i polskich  w alk  w o l­
nościow ych  odnosił się zawsze z r e ­
spektem  i niekłam aną sym patją. Jeśli 
ty lu  p isarzów  polskich , i to  co naj­
przedniejsze p ió ra  p oetyck ie  —  A - 
snyk, G aszyński, T etm ajer, C z . Ja n ­
kow sk i, K on op n icka , A . N iem ojew - 
ski, St. R ossow ski, Syro ko m la  i t. dj—  
tłu m aczyło  jego  poezje na nasz język , 
to  przecież n ie tylk o  dlatego, że nęciła 
ich śpiew ność jego słodkiej liry k i i 
w ab ił ku  sobie aksam it jego cudnych 
rym ó w , ale d latego, a m oże p rzed e- 
w szystkiem  dlatego, że m ieli dlań 
w dzięczność za jego sym patję dla 
Po lsk i i chcieli go spopularyzow ać 
w śró d  polskiego ogółu.

** *

W iosną ro k u  18 3 1 ,  m niej w ięcej 
w  dziesięć m iesięcy po w yb u ch u  re ­
w olu cji lipcow ej, H eine, nie m ogąc 
w y trz y m a ć  dłużej w  polityczn ie za­
tęchłej, „przesycon ej dym em  ty to n io ­
w y m  i zapachem  kw aśnej k ap u sty " 
atm osferze ów czesnych  N iem iec, w y ­
jechał do P aryża, k tó ry  go fascyn o ­
w ał i pociągał od  dłuższego czasu. 
„M a m  za słabe n erw y, dow odził już 
w  ro k u  18 2 6 , b y  m óc dłużej pozosta­
w ać w  N iem czech ".

A tm o sfera  P aryża, w  porów naniu  
z atm osferą „sto licy  pow szechnego 
k łam stw a" (Berlina), w yd ala  m u  się, 
choć tam niejedno już w yglądało  
inaczej, n iż on  w  fantazji sw ojej w y ­
obrażał sobie —  czystą, świeżą, o- 
rzeźw iającą. „P a ry ż  —  zw ierza się 
w  ekstazie —  to now e Jeruzalem , a 
R e n  to  Jo rd an , oddzielający błogosła­
w io n y  k raj w olności od k ra ju  F ili­
s ty n ó w ". „ G d y  pana zapyta  Ktoś —  
czy tam y  w  liście, pisanym  jesienią 
roKu 18 3 2  do jednego z p rzy jac ió ł w  
N iem czech  —  jak  się tutaj czuję, to 
niech pan pow ie: jak  ryb a  w  w odzie,

albo jeszcze słuszniej, niech pan w te ­
dy pow ie, że gdy jedna ryb a  w  m orzu, 
spotkaw szy drugą rybę, zapytu je ją 
o zdrow ie, to otrzym u je odpow iedz: 
czuję się jak  H eine w  P a ryż u ".

D obrow oln em u  „w yg n a ń c o w i"  m a­
rz y ło  się, że zostanie w  P aryżu  w o ­
dzem  i heroldem  po lityczn ej em igra­
cji niem ieckiej, tłum nie w  tym  czasie 
przebyw ającej we Francji, rych ło  się 
jednak pokazało, że do podobnej roli 
zupełnie się nie nadawał. N ie ró w n y  
w  obcow aniu  z ludźm i, n iespokojny, 
w ik ła jący  się często w  k o n trad yk - 
cjach i  z sam ym  sobą u m iejący być 
w  rozterce, za czerw o n y  dla jednych  
a za blady dla drugich, nic p o z y ty w ­
nego nie zdołał zdziałać w śród nie­
m ieck ie j rzeszy em igranckiej i, n a ro ­
b iw szy  jedynie straszliw ego bigosu, 
pokłócił się w  końcu  z całą masą 
em igrantów , m. i. z Lud w ik iem  B o r­
nem.

Inna rola, do k tó re j H eine pre­
tendow ał i k tó rą  w ziął na siebie, o- 
siedliw szy się w  P aryżu , udała m u się 
daleko lepiej. Z ostał ja k g d yb y  du­
ch ow ym  łącznikiem  m iędzy N ie m c a ­
mi a Francją, dzięki bow iem  swem u 
talentow i pisarskiem u, dzięki sw em u 
niepospolitem u „e  s p r i t“  i św iet­
nej znajom ości fran cuzczyzn y, zetknął 
się szybko  z elitą francuską i zaczął 
p isyw ać o hteratu ize i ku ltu rze nie­
m ieckiej do „R e v u e  des D eu x M on- 
des". N aw iązaw szy jednocześnie k o n ­
takt z „Augsiburger Z e itu n g ", p isy ­
w ał tam artyk u ły  o  rzeczach fran cu ­
skich, w yd ane potem  w  oddzielnej 
książce p. t. „Franzosische Zustan- 
de“ , k tóra  i dziś jeszcze brana jest 
przez h istoryk ó w  chętnie do ręki, 
jak o  zbiór in teresu jących  p rz y cz y n ­
k ó w  do historji p ierw szych  lat pa­
now ania L u d w ik  a-Fi lina.

(C. d. n .} .
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T egoroczn ej w iosny me m ogą się 
już ludzie napraw dę doczekać.

W praw dzie zim a była łagodna, 
lekka i jak to m ówią —  m iła, ale trw a ­
ła zato —  jak dotąd —  praw ie pól ro ­
ku, i przyniosła ze sobą tyle przezię­
bień. katarów , gryp  i w szelkich „ in ­
fluency j“ . jak żadna z ostatnich jej 
koleżanek, choćby daleko sroższych. 
T o  też ludziska maja już dość sezonu 
zim ow ego i z praw dziw em  utęsknie­
niem  w yglądają wiosennego ciepła.

I w i o s n a  n a d c h o d z i  rzeczy­
w iście, chociaż jej jeszcze nie w idać; 
idzie gdzieś ku nam m anow cam i i głę­
b inam i, zbliża się nocą, gdy ludzie po­
grążeni są we śnie; idzie konsekw ent­
nie i nieustająco, chociaż ubiegłej nie­
dzieli spadł np. we L w o w ie  taki 
śnieg, że miasto obudziło się cale w 
bieli, tram w aje jeździły przy pom ocy 
pługów  śnieżnych, a narciarze (nie 
żart to ale praw da!) urządzali sobie 
przejażdżki po u licy H etm ańskiej czv 
Zielonej.

Zb liża się wiosna, o czem św iadczy 
ch oćby dzisiejsza odw ilż i. potężna 
chlapa, ale zbliża sie w w ieńcu ja­
kichś ży  w  i o< ł 01 w  y c  h p r z e w  r ,oA 
t ó w  i k a t a s t r o f .

W iem y już z telegram ów , że kata­
stro fy  te przybierają  rozm aite kształty, 
n iekiedy bardzo nawet groźne. N a  
Bałkanach  w ystąpiły  onegdaj w prost 
żyw io ło w e, choć krótkie, t r z ę s i e ­
n i a  z i e m i ,  zw iązane zapew ne także 
z w iosennym  przew rotem  w  p rz y ro ­
dzie. Zatrzęsła się ziem ia w  Saloni­
kach, w  Bialogrodzie, w  Sof fi i w  roz­
m aitych punktach państwa jugosło­
w iańskiego i bułgarskiego. O lbrzym ia 
panika ogarnęła ludność, gdy run ęły  
m osty  i dom y, a w  n iektórych  o ko li­
cach o fiary  w  zabitych i rannych  do­
chodzą do setek. Przerw ana jest na 
różn ych  terenach kom unikacja ko le­
jow a, telegraficzna i telefoniczna. O - 
baw a dalszych wstrzaśnień nie ustaje, a 
k ró l jugosłow iański, A leksander, w y ­
jechał do okolic naw iedzonych .k a ta ­
strofą. ^

G dzieindziej, w  innych  stronach 
E u ro p y , niema w praw dzie trzęsienia 
ziem i, ale zato przeciągają o r k a n y  
i b u r z e ,  to śniegowe, to deszczowe, 
spadają z gór k o l o s a l n e  l a w i -  
n y , szaleją w ich ry , niebezpieczne dla 
osiedli ludzkich.

U  nas w  Polsce rozpętał sie znow u 
in n y  elem ent: t / o d a .  Z  przeciw le­
głych  stron Państw a naszego dochodzą 
w iadom ości o groźnych  w ylew ach  i 
pow odziach, o  w ielkich  zatorach lo ­
dow ych , z ryw ających  m osty i zagra­
żających  brzegom  rzek, o ogrom nych  
krach , idących na zniszczenie w szyst­
kiego, co napotkają po drodze.

R ozh ulała  się W i s e ł k a  w  śred­
nim  i dalszym  swoim  biegu, w  W oje­
w ództw ie lubelskiem  i pom orskicm ; 
groźna w  swej niespętanej potędze 
postać przybrała  pod A n nopolem , P u ­
ław am i i G arw olinem , zagarnęła w  
swe ram iona B rdę ^przelawszy się nad 
jej poziom ) i potrząsa straszliwie g rz y ­
w am i sw ych  fal nad Chełm nem  i B y d ­
goszczą, k tóre lada chwila m oga b yc  
zalane pow odzią.

W spaniale w  swej g r o z i e  z a t o ­
r y  l o d o w e ,  wiślane, stanęły pod 
C hełm nem , pod ta N ieszaw ą, w k tó ­
rej niegdyś K azim ierz Jag ie lloń czyk  
nadaw ał szlacheckie statuty, pod B y d ­
goszczą itd. N ie  mogą im  nawet p ora­
dzić dzielne nasze lodo-łam acze. Z a ­
grożone sa to ry  kolejow e, szosy, osa­
d y  ludzkie i cale wsie, z k tó rych  wiele 
znalazło sie już pod w oda.

N a  razie w szystko jest p o d  g r o ­
z ą  o c z e k i w a n i a ,  co będzie dalej; 
w szystko  zależy od tego, czy najbliż­

sze godziny przyniosą ciepło, czy no­
w y  m róz.

Zupełnie coś podobnego dzieję się 
w  niedalekości od L w o w a, w  p o w i e ­
c i e  s t r y j s k i m  i S k o l s z c z y -  
ź n i e. T u ta j —  w skutek ulew nych 
deszczów w  ostatnich dniach, spadły 
potężne w od y z skolskich gór i runę­
ły  w zam arznięte jeszcze (nieraz na 
m etr praw ic) łożyska rzek S try ja  i O - 
poru. K to  zna stryjskie j skolskie p o ­
toczki górskie, ten w ie, jak strasznemi 
um ieją b yć one na wiosnę. T o  też w o ­
da zaczęła p łynąć pod lodem  i nad | 
lodem , a gdy i tu k ry  ruszyły, p otw o­
rz y ły  się potężne zatory , siejące' w  tej 
chw ili postrach u całej ludności nad­
brzeżnej.

P ow iatow y K om itet obchodu Im ie­
nin M arszalka Jó z e fa  Piłsudskiego we 
Lw ow ie, odbył zebranie, które, zagaił 
Starosta pow iatu p. E ckh ard t, podno­
sząc. że w  tym  ro k u  dzień Im ienin 
M arszałka Piłsudskiego, będzie upa­
m iętniony w  pow iecie szeroką akcją 
odsłonięcia u fundow anych  tablic po 
poległych, oraz tablic z podobizną i 
życiorysem  ukochanego W odza N a ­
rodu.

W  tym  celu pow stały we w szyst­
kich  gm inach pow iatu  K om itety  lo ­
kalne.

Ponadto będą w ydane do rozsprze- 
d a iy  kom plety pocztów ek z podobi­
zną M arszałka Piłsudskiego w  cenie :ię  
gr. za sztukę i nalepek na okna w  ce­
nie 10  gr. za sztukę. Zam ów ien ia w in ­
ny składać lokalne kom itety n a p od­
stawie rozesłanych gm inom  zam ó­
wień —  do  Pow iatow ego K om itetu 
O bchodu Im ienin M arszalka P iłsud­
skiego —  L w ó w , ul. K arm elicka L . 2.

W  ogólnej dyskusji ks. M ikru t p ro ­
ponuje dokonanie w yb o ru  członków  
K om itetu honorow ego, oraz K om itetu 
w ykonaw czego . N a  w niosek p. dyr. 
Łukasiew icza, pow ołani zostali jedno­
m yślnie do K om itetu  h onorow ego PP. 
Czesław  E ckh ard t, W alerjan K rzeczu- 
now icz, ks. Leopold M ikrut, ks. W ła ­
dysław  Żak, P ik. Bolesław  Pytel, Insp. 
Zenon Z ak lik a , Stefan ja B altarow iezo- 
w a, dr. K azim ierz Papara, dr. Pa­
weł Csala. posłow ie:: dr. Zdzisław
Stroński 1 dr. R om an  Stroyn ow ski, 
insp. K u lczyck i, Jan  Styś, P iotr O le­
arczyk  i P iotr Fedyszyin. im ieniem  
gm in w iejskich , zaś naczelnik Z ie liń ­
ski, dr. R ad eck i, M r. G elbart i F ritz  
im ieniem  gm in m iejskich.

W  skład K om itetu  w ykonaw czego  
weszli PP. kpt. S ienkiew icz, inż. Fecz- 
ko, dr. T ro ja n , dr. Łoś, kom isarz P. K . 
P. P. W yrw ich , W ysocka, O zim kow a, 
W arzenica, C zern ecki i Łukasiew icz.

D o podpisania odezw y W o jew ó d z­
kiego K om itetu , upow ażniono PP- 
W alcrjana K rzeczunow icza i ks. M i- 
kruta.

W  toku dalszej dyskusji poruszył 
Starosta Eckh ard t sprawę sporządzenia 
tablicy pam iątkow ej dla poległych Z 
całego powiatu w  liczbie 10 3 . w  czasie 
odpierania naw ały bolszew ickiej j u- 
mieszczenia jej p rzy  szosie W innickiej, 
jako sym bolicznego drogow skazu do 
Zadw órza.

Uscawienie tego drogow skazu i od ­
słonięcie tablicy nastapi przy sprzyja­
jących w arunkach  atm osferycznych  w  
dniu 19  bm.

W  końcu P. B altarow iczow a zale-

Podobne wiadom ości nadchodzą 
z innych  stron Polski, z nad Sanu, 
D niestru itd.

W szędzie panuje t r w o g a  p r z e d  
p o w o d z i ą  i jej następstwam i, a 
w ojsko, policja państw ow a i ludność 
—  pod kierunkiem  W ładz A dm in istra­
cyjn ych  — śpieszy na pom oc.

G d y  jednak u nas zryw aja  się po­
w odzie i rzeki groźnie „p łyn ą  do m o­
rz a" (iako że św. G rzegorz  się zbliża!) 
to nad W ileńszczyzną przeciągają o 1- 
b r z y m i e  b u r z e  ś n i e ż n e ,  de­
zorganizujące w szelka kom unikację. 
N a  szosach powstają ta.m jakieś k o lo ­
salne z a s p y  ś n i e ż n e ,  tak jak u 
nas zatory lodow e na rzekach.

A  na B ałtyku  to rozsrożyła się

ciła gm inom  uczcić dzień Im ienin 
M arsz. Piłsudskiego, przez u fu n d ow a­
nie dom ów  ludow ych, zakładanie skle­
pów  K ó łek  R o ln iczych , oddziałów  
Z w iązku  strzeleckiego itp. W  tern m iej 
scu P Starosta E ckh ard t w yjaśn ił, że 
spraw y poruszone przez p. B ałtaraw i- 
czow ą, K om itet w yk o n aw czy  rozw aży 
— przy sposobności układania szcze­
gółow ego program u uroczystości.** *

D nia 22 lutego 19 3 1  celem w za­
jemnego poznania się oddziałów  Z w . 
strz. i praktycznego przerobienia pro­
gram u w yszkolenia, odbyła się k o n ­
centracja k ilku  oddz. Z w . Strzel, w  
ja ryczo w ie  starym  koło Lw ow a. N a  
koncentrację p rzybyło  przeszło 80% Z 

pcw . oddziałów.
K oncentracje zaszczycili sw oją o- 

becnościa starosta pow. lw ow skiego 
Eckh ard t C zesław , pp. D -ca 2 6 p. p. 
pułk. P yte l Bolesław  i Km dt. obw odu 
P. W . m jr. K azanow ski Jan . P ro gra­
mem koncentracji b y ły  ćw iczenia, k tó ­
re prow ad ził km dt. pow . kpt. Sien­
kiew icz K azim ierz.

Ć w iczenia p. f. m arsz ubezpiecze­
n iow y, w zb udziły  żyw e zainteresow a­
nie w śród oddz. jakoteż i obecnych 
gości. N astępnie cała kom pan, była  o- 
becna na nabożeństwie w  kościele w  
K ukizow ie, a po nabożeństwie D -ca 
pułku i p. Starosta przyjęli defiladę 
kom p.

D -ca pułku i p. Starosta przem ów i­
li do oddziałów , apelując, b y  ideę 
strzelecką jaknajbardziej propagow ać. 
Przem ów ienia ow e zakoń czyły  k o n ­
centrację i. oddziały w b ard zo  podnio­
słych nastrojach rozjechały się do 
sw oich m iejscowości.

Ponadto od b y ły  sie raporty k o n ­
centracyjne w  2 innych  punktach  po­
wiatu. Zaznaczyć należy, że od czasu 
objęcia prezesury pow . zarządu Z w . 
Strzel, przez p. dra  Paw ła Csalę. praca
posuwa się raźnie naprzód.

♦
* *

N a  apel Pana W o jew o d y  lw ow skie­
go d-ra N akon ieczn ikow -K lu kow sk ie- 
go, pow iat lw ow ski dostarczył na ak­
cję pom ocy b ezrobotn ym  3 i pół w a ­

g o n ó w  zboża tw ardego; które w  m yśl 
d yre k tyw y  U rzędu  W ojew ódzkiego 
rozdzielone zostały w  ten sposób, że 
1 i pól w agona o trzym ał M agistrat kr. 
st. m. L w o w a, 1 w agon Starostw o po­
w iatow e w  D roh obyczu , a 1 w agon 
gm iny podm iejskie.

A kcja  rozdziału  kieruje Starosta 
pow iatow y Eckh ard t p rzy  pom ocy za­
wiązanego K om itetu  z przedstaw icie­
li gm in podm iejskich. K .

! onegdaj taka śnieżna w ichura, że 
, zn ów  całe t y s i ą c z n e  c h m 2 r  V 

) w racającego na północ p t a c t w a  
uległy katastro fie ; trcchę tych ptasz­
k ó w  schroniło się na okręt „R e w a " , 
rzuciło się d o  drzw i i okien kabin, przy 
w arło do ciepłych m aszyn i kuchni 
okrętow ych , szukając ocalenia Zajęli 
się niemi dob rzy m arynarze i p rz y ­
wieźli je z sobą do G dańska. Z aczyn a­
m y sie napraw dę obaw iać, abyśm y — 
,po niedawnej klęsce bocianiej j obecnej 
ogólno-ptasiej —  nie byli w  tym  ro- 

1 ku pozbawieni m iłych śpiew aków  B o ­
ż yc h ; stracilibyśm y bojwiem całą ra­
dość i wesołość w iosny, a nadom iar 
złego z jad łyby  nas żaby i kąśliw e m u­
chy.

Z o b aczym y, co przyniosą dni naj­
bliższe. W  niedzielę i poniedziałek po- 
spaźnialy się nam pociągi, nie m ogliś­
m y telefonow ać z K rakow em  itd., ale 
dzisiaj jest zm iana księżyca, niebo się 
już rozjaśnia, term om entr idzie w  gó­
rę, —  m iejm y w ięc nadzieję, że i gro­
za katastrof przedw iosennych rozp ły­
nie sie w  uśm iechach m łodego słońca 
i w  m iękkiej pieszczocie zachodniego 
w iatru . (— x — y — z)

Sto lat temu.
K ronika Pow stania Listo­

padow ego.
(9  — 10  m a rca  1831 r .).

N a posiedzeniu sejm ow ych  Izb po łączo­
nych przedm iot obrad stan ow iły  zarzu ty , sta­
wiane stołecznej gw ard ji narodow ej, iż ona 
dom agała się oddania W arszaw y R osjanom . 
Sp raw ę w yjaśnił ostatecznie adres gw ard ji, 
sk ierow an y do członków  Izb praw od aw czych .

Prasa w arszaw ska ogłasza treść listu na­
czelnego dow ód cy rosyjsk iego  D ybicza do puł­
k o w n ik a  Ledóchow skiego, d ow ód cy tw ierd zy 
M odlina, oraz treść odpow iedzi, udzielonej 
przezeń D ybiczow i N a jego propozycję , by 
załoga M odlina poddała się w zaufaniu do 
wspaniałom yślności cesarza, Ledóchow ski o d ­
pow iedział odm ow nie, w skazując, że spraw a 
Polski jest zarazem  spraw ą całej cyw ilizow anej 
E u rop y.

N a  łam ach prasy w arszaw skiej toczył się 
ż y w y  spór co do stosunku Fran cji do Polski. 
N ao gó ł przew ażało  zap atryw anie, że na lcżr 
odróżniać stanow isko  w obec Pow stania rządu 
francuskiego, a narodu francuskiego. Żalono 
się m. i. na prasę francuską, jako  że zb yt mało 
zajm uje się naszem powstaniem .

C h arak terystyczn e  jest ogłoszenie jene- 
ralncgo  gubernatora m. W arszaw y, że odm ó­
w ił wydania paszportu jednem u z najczęściej 
i najgłośniej m anifestu jących swe patrjotyczn e 
uczucia i zapewnienia przelania k rw i aż do 
ostatniej k rop li, poniew aż ubiegający sie o 
paszport na w yjazd  okazał „w iększą cechę 
przezorności, jak  p a trjo tyzm u ".

R osjan ie w zniecili w ieczorem  na sw ych po­
zycjach  za Pragą silne ognie. M iały one zasłaniać 
od w rót w ojska ros. z pod Pragi i pól G roch o ­
wa. W  W arszaw ie nie zdaw ano sobie sp raw y  
z p rzyczyn  tego odw rotu , dokonyw anego 
w śród w ielkich  roztop ów  i błota. Ludność 
warszaw ska oglądała z ciekaw ością miejsca, 
dopiero co opuszczone przez R osjan .

Prasa w arszaw ska w skazuje, iż : „ ju ż  k i l ­
kuset w alecznych ozdobiono krzyżem  w o j­
skow ym  (V irtu ti m ilitari). O d 18 lat pierw szy 
raz nanow o zajaśniał ten znak honoru  na pol­
skich  p iersiach".

W  m iejsce gener. Izyd ora  K rasińskiego, 
m inistrem  w o jn y  został m ian ow any gen. M o­
raw ski.

Jeden  Szw ajcar przesłał do W arszaw y, na 
ręce Sejm u, 50 tysięcy fran k ó w  na rzecz w dow  
i sierot po poległych żołnierzach polskich.

Poseł pow iatu  siennickiego hr. Stanisław  
Jez iersk i popełnił sam obójstwo.

Szkło, P orcelan ę, K ryształy
KISS ALEKSANDER 0NYŚK0
ni. H alicka 20 (róg W a ło w e j)  Tel. 69-75

Sztuka Mussoliniego 
w teatrze budapeszteńskim.

D onoszą z Budapesztu: „Budape-
sti H irlap “  dow iaduje się, iż T eatr 
N a ro d o w y  w ystaw i w  m aju rb. sztu­
kę M ussoliniego „C am p o  di Maęgjc**. 
Sztuka będzie nosić tytuł „ 10 0  d n i". 
T e a tr  miał uzyskać pozw olenie na w y ­
stawienie szluki z w ym ienieniem  M us­
soliniego, jako autora.

Z życia powiatu lwowskiego.
Obchód Imienin M arszałka Piłsudskiego. — Z życia  
Oddziałów Związku Strzeleckiego. — A k cja  po­

m ocy dla bezrobotnych.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. 40  M ęcz. 

G r.-k at. T arasy ja

Wschód słońca % 5 m 50 
Zachód „ g 17 m 20 
Długość dnia g 11 m 30

LW O W SKA
T E A T R  W IE L K I.

W to rek , 10  bm ., o godzinie 7.30 w iecz.: 
,,Ptasznik  z T y ro lu 11, operetka Zellera.

Środa, 1 1  b. m., o godzin ie 7.30 w iecz.: 
„O p ow ieści H o ffm a n a " , opera O ffenbacha.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
W torek, 10  bm. i w  dnie następne, o 

godz. 7.30 w iccz .: „ Ja k  stać się bogatym  i
szczęśliw ym ", kom . muz. Joachim sona i Spo- 
ljanskiego.

T E A T R  M A Ł Y .
W torek, 10  b. m. Przedstaw ienie zaw ie­

szono.
Środa, 1 1  b. m ., o godzinie 7.30 w iecz.: 

„D o b r.i w ró ż k a ", kom edja M olnara.

W  T eatrze  M ałym  dziś przedstawienie 
zaw ieszone z powodu zajęcia w idow ni na 
cele D om u K ato lick iego.

„M odn e m ałżeń stw o ^  kom edja V er- 
n e u il'a ,' au tora „E gzo ty czn ej k u z y n k i"  —  
będzie najbliższą now ością repertuarow ą T e ­
atru  M ałego. K om edja ta ukaże się w  p r z y ­
szłym  tygodn iu  w  reżyserji F r. F rączk o w - 
skiego , z udziałem  w ybitnej artystk i scen po l­
sk ich , p. H elen y H alacińskiej, kreu jącej 
głów ną postać kobiecą.

Przygoto w an ia  do p rem jery „S p ra w y  
D an to n a " trw ają  w  całej pełni. Pod k ieru n ­
kiem  p. G oncerzew icza odbyw a się pospiesz­
nie m ontaż sceny obrotow ej w  T eatrze 
W ielkim , pracow nie d ekoracy jne i kostjum cr- 
nie w yk oń cza ją  tlo  zap ro jektow ane przez St. 
Jarock ieg o , artyśc i zaś pod k ierunkiem  r e ­
żyserskim  p. W iercińskiego zajęci są nie­
ustannie próbam i. —  Prem jera dram atu Sta­
nisław y P rzybyszew skiej odbędzie się w  p r z y ­
sz ły  p iątek, dnia 20 bm . W  sztuce tej, obok 
w ielk ie j liczby artystów , bierze udział k ilk u ­
dziesięciu statystów .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „K ap ita n  m ary n ark i" , dźw ię­

kow a kom edja 7. H a r ry  Liedtkem .
C A S IN O : D źw iękow iec po lsk i: „Serce

na u licy ".
C H IM E R A : „U sta  zb yt czerw on e" oraz 

„Igraszk i k o b iet".
C O L O S S E U M : „L u d zie  n o c y " oraz arcy - 

w esoła kom edja.
K O P E R N IK : „K ark o łom n e Z a k rę ty "  (w 

języku polskim ),
L E W : „K o z a c y " , L w a T o łsto ja , w  nowem  

opracow aniu  dźw iękow em  i literackiem ,
M A R Y S IE Ń K A : „K ark o ło m n e  z a k rę ty "  

(w  języku  polskim ).
O A Z A :  „Sk ąd  niema p o w ro tu ".
P A Ł A C E : „C esarsk o  królew ski fe ldm ar­

szałek". 100  proc. dźw iękow iec.
P A N : „T a n iec  w śród serc" oraz Buster 

K eaton  „M ałżeń stw o  na z łość".
P A S A Ż : „W id m o śm ierc i" oraz „ T a ­

jem nica taksów ki 10 5 1 " .
P R O M IE Ń : „W  sidłach ż y c ia " oraz w y ­

stęp p a ry  tanecznej z W arszaw y.
S T Y L O W Y : „ Ż y w y  tru p "  oraz „A n n y  

O n d ra".

N abożeństw o żałobne w  1 2 -tą rocznicę 
śm ierci ś. p .  M arji D ulębianki, przew odniczą­
cej K o m itetu  O byw atelskiego  Polek  (Liga K o ­
biet), gorącej p atrjo tk i, zasłużonej działaczki 
społecznej, k tó ra  padła o fiarą  zarazy, zw iedza­
jąc jako  delegatka C zerw onego K rzy ża  u k ra ­
ińskie obozy internow anych . N abożeństw o od- 
będzie się w kościele A rch ikated ra ln ym , we 
środę dnia i i  m arca b  r. o godzinie 12 -te ; w 
południe, na k tó re  zaprasza K om itet O b yw a­
telski Polek (Liga K obiet).

O d czyt niedzielny ks. O raczew skiego 
P- t .„R o k  1930  a 1935  w  P o lsce" w y w o ła ł 
suną em ocję w śród zgrom adzonych słucha-
czy .. N ie  spow odow ała jej copraw da treść pre­
lekcji, raczej bom by gazowe, rzucone w  sal; 
przez grupkę m łodzieży. Pow stała panika,
czę.c  publiczności zrezygnow ała  z dalszego
ciągu odczytu. Policja usunęła dem onstran­
tów .

Ze sceny „G w ia z d y " . W  dniu 15  b. m. 
■o godz. 7 wiecz. ukaże się na scenie „G w ia z ­
d y "  doskonały 4 -ak to w y w odew il K . Krum - 
łow skiego p. t. „ Ja  chcę g ó ra la ". .—  W od e­
w il ten obfitu je w  liczne pełne h um oru  sy ­
tuacje, piękne góralskie piosenki, dow cipne 
ku p lety , oraz tance układu cenionego a r ty ­
sty  baletm istrza p- St.  ̂ Faliszew skiego. — 
Stronę m uzyczną w odew ilu  opracow ał i po­
prow adzi p ro f. K  A bratow ski. —  N ad  ca­
łością, k tóra  jest znakom itą satyrą na panu­
jące jeszcze i obecnie stosunki w  naszych 
zdrojow iskach czuwa reżyser p. St. Szym ono- 
w icz, a doskonale dobrany i zgrany zespół
daje pełną gw arancję, że przedstawienie to 
będzie rekordem  śm iechu i zgrom adzi tym  
razem  licznych sym p atyków  „G w ia z d y "  ce­
lem  spędzenia wesoło w ieczoru. —  B ilety 
wcześniej do nabycia w  cukierni W . P. Fr. 
P ito la ja , L w ó w , ul. Łyczakow ska 1 1 .

Uroczysta Akademja ku czci
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.
Staraniem  Zarząd u  Lw ow sk iego  

K oła  T o w arzystw a W iedzy W o jsk o ­
wej w  porozum ieniu z W ojew ódzkim  
K om itetem  O bchodu odbędzie się w 
dniu 18 m arca b. r. U roczystą  A k ad e­
m ja dla uczczenia Im ienin W ielkiego 
Budow niczego Polski, M arszałka Józe­
fa Piłsudskiego.

N a  program  A kad em ji złożą się: 
przem ów ienie generała B rygad y  B ole­
sława Popow icza, dow ódcy O kręgu  
K orpusu  N r . V I , w yk ład  W incentego 
R zym ow skiego , znanego publicysty i 
essaisty, autora „S yg n ałó w  h istorjj” , o . 
raz część w okalno-m uzyczna.

W stęp za zaproszeniam i.

Epilog strasznego mordu.
Dwa w yroki śm ierci.

Ł U C K . W  sądzie o kręgow ym  w  Ł u cku , t sędzia D ziew ulski 
w  pierw szym  W ydziale karn ym , odbyła się 
rozpraw a p rzeciw ko Iw an ow i Bondarcukow i 
i jego siostrzeńcow i M ichałow i M artyn iu k o ­
w i o dokonane m orderstw a na 5-ciu oso­
bach ich rod ziny w  R om anow ie, a m ianow i­
cie: za m orderstw o na osobie dziad ka, m atki, 
żony brata, brata i siostry oraz o usiłowane 
m orderstw o siostry.

R o zp raw ie  p rzew od niczył wiceprezes są­
du okręgow ego Lu n ik, jako wocanci zasiedli

i K le in ert. O skarżał p ro ­
k u rato r Fedor. Św iadkow ie w  liczbie 8-m iu 
zeznaw ali w szyscy na n iekorzyść oskarżo­
nych , k tó rz y  w  chęci zagarnięcia m ajątku 
dokonali m orderstw . W  ostatniem  słowie 
M artyn iuk  prosił o darow anie życia, zaś Bon- 
darcuk m ilczał. Po naradzie sądu przew od ni­
czący Lu n ik  ogłosił w y ro k , m ocą którego  
dwaj oskarżeni zostali skazani na karę śm ierci 
przez powieszenie. Skazani wnieśli apelację.

Martyrologia Polaków w Rzeszy 
niemieckiej.

K A T O W IC E . P rzy  udziale około  500 de­
legatów odbył się w czo raj w  Strzelcach na 
Śląsku O polskim  Z jazd Polaków  ze Śląska 
O polskiego. Po zagajeniu obrad przez preze­
sa Zw iązku  Po laków  w dzielnicy śląskiej ks. 
D om ańskiego, re ferat o sytuacji Z w iązk u  P o ­
laków  na terenie m iędzynarodow ym  w y g ło ­
sił dr. K aczm arek, R eferen t podniósł m. in., 
że N iem cy starają się obecnie rozbić Z w iązek

M niejszości w  N iem czech przez zgrupow anie 
L itw in ó w , D u ń czy kó w  i Łużyczan  w  osobny 
zw iązek. R eferen t przedstaw ił w  końcu sm ut­
ną statystykę terroru  niem ieckiego na Śląsku 
O polskim , w yliczając fa k ty  bandyckich napa­
dów na organizacje polskie i t. d. N a zakoń­
czenie Zjazdu odbyło się przedstaw ienie tea­
tralne.

I V  posiedzenie Lw ow skiego  O ddziału 
Polskiego T o w arzystw a  F izycznego  odbędzie 
się 12  bm. o godz. 19  na Politechnice, w 
saii fizyczn ej (N r. 1) z następującym  p o ­
rządkiem  dziennym : R e f. p ro f. dr. S. Szcze- 
niow sk i: „B u do w a jądra w świetle m echaniki 
k w a n to w ej".

Staraniem  Organizacji) K obiet z w yż- 
szem w ykształceniem  odbędzie się W ieczór 
artystyczno-autorsk i 12  bm . o godzinie 7, 
wiecz. w lokalu  w łasnym  p rzy  ul. G ro d z ic ­
kich 1.

Zw iązek  Polskiej M łodzieży D em o kra­
tycznej Szkó ł W yższych  zaw iadam ia, że w 
dniach 3, 4, 5 bm. odbył się „K u rs  P racy  
Sp ołeczn ej". C iąg dalszy tegoż K ursu  odbę­
dzie się w  dniach 10 , 1 1  i 12  bm . w  sali 
M uzeum  Przem ysłow ego p rz y  ul. H etm ań­
skiej, o godz. 7. Goście mile w idziani. 
W stęp w olny.

Z u życie  w od y z centralnego wodociągu 
w  czasie od i  d o  8 bm . W  niedzielę, 1 bm .
zużyto  19396 m. sz. w o d y ; w poniedziałek,
2 bm. zu żyto  2 14 5 4  m. sz. w o d y ; w e w to rek ,
3 bm . zużyto  22089 m - sz- w o d y ; w  środę,
4 bm . zu żyto  2 166 2  m. sz. w o d y ; w  czw ar­
tek, 5 bm . zużyto  2 170 3  m. sz. w o d y ; w 
piątek, 6 bm . zu żyto  2 2 3 19  m. sz. w o d y ; 
w  sobotę, 7 bm . zu żyto  2 19 39  m - sz w o d y ; 
w  niedzielę, S bm . zużyto  19086 m. sz. w od y.

Lwowski Oddział Polskiego Banku 
Przemysłowego zawiesił w czoraj cza­
sowo w yp łaty , mie p rzyjm ując wpłat. 
W  zw iązku  z tem in form ują, iż sana­
cja finansów  nastąpi inż w  dniach naj­
bliższych, z drugiej strony krążą p o ­
głoski, iż likw idację lw ow skiego B an ­
ku Przem ysłow ego przejąć m a pewna 
now a grupa. W  dniu w czorajszym  w  
zw iązku z pow yższem  dało się zauw a­
żyć pewne zdenerw ow anie w śród po­
szczególnych k lijen tów , k tó rzy  czę­
ściow o v/ innych  bankach podejm o­
wali w k ład y . Z d enerw ow anie to jed­
nak niema najm niejszego uzasadnienia.

N ieznan y sam obójca rzucił się w czoraj 
pod Zim ną W odą pod m anew rującą lokom o­
tyw ę i poniósł śm ierć na m iejscu. N ie  zna­
leziono przy nim  żadnych dokum entów .

W ystrzałem  z rew olw eru  w  skroń ode­
brał sobie życie w  Zim nej W ódce sierżant- 
pilot K azim ierz G rzego rzyń sk i. T rag iczn y 
w ypad ek zaszedł na im ieninach, k tóre  pilot 
spraw ia! w  m ieszkaniu swego kolegi T w a rd o ­
chleba. Solenizant podchm ielony, wszczął 
sprzeczkę ze swą narzeczoną, poczem  w y ­
szedł do sieni i tam  strzelił sobie w  skroń.

K rw a w a scena rozegrała się w czoraj w ie­
czorem  w śród najciem niejszych m ętów spo­
łecznych na Zam arstynow ie, k tórego  sprow a­
dzenie na uczciw e i norm alne drogi sporo 
zajm ie W ielkiem u Lw ow ow i czasu Bohatera­

m i; znany oszust i aw anturn ik, Jó z e f Z im - 
m erm an, zam arstynow ski w am pir - kobieta 
K ocanow a i robotn ik  betoniarni, M ichał Pod - 
w ysocki. K ocanow a zm ieniała kochanków , jak  
elegantka lw ow ska rękaw iczk i, stąd zazdrość, 
szał i zbrodnia. O statni ak t ro z g ry w a ł się 
właśnie w czoraj w ieczorem ; Z im m erm an k il­
kom a pchnięciam i noża zabił Podw ysockie- 
go. D ochodzenia po licyjn e w  toku.

Piętnastu złodzieji z okolic Sokala za- 
i siadło w czoraj na ławie oskarżo n ych . Pa- 
’ stw ą ich fachu padali przew ażnie k u p cy  so- 

kalscy. Ze w zględu na obszerny m aterjał, 
została rozpraw a rozpisana na cztery  dni. 
Przew od niczy jej r. Ł yczk o w sk i, oskarża 
p ro k u rator d r. Sch rayer. W szyscy św ia d k o ­
wie zeznaw ali w czoraj dla oskarżonych  ob- 
ciążająco.

K RA JO W A
Z A K O P A N E . N o w i obyw atele h onorow i.

N a  posiedzeniu R a d y  M iejskiej w  dniu 6 m a r­
ca uchw alono na w niosek zarządu m iasta na­
dać honorow e obyw atelstw o p. posłowi i re­
daktorow i M arjanow i D ąbrow skiem u i K o rn e­
low i M akuszyńskiem u. G odność tę przyznano 
z ty tu łu  wdzięczności i uznania zasług, jakie 
obaj now i obyw atele Zakopanego ponieśli p rzy 
propagandzie tegoż w  prasie i literaturze.

P R Z E M Y Ś L . Zam ach sam obójczy aktora.
Baw iący tu  na w ystępach gościnnych ż y ­
dow ski aktor Z ygm un t T u rk ó w  popełnił z a ­
m ach sam obójczy. M iał on w ieczorem  w y ­
stąpić w  sztuce V ern eu ila : „W ieczne kłam - 
s tw o " , i k ilka  m inut przed przedstawieniem  
udał się do swej garderoby, gdzie niepostrze­
żenie w y p ił flaszeczkę jo d y n y , a następnie 
poderżnął sobie gardło. Zaalarm ow ana służba 
teatralna zdołała desperata na czas uratow ać. 
P rzyczyn ą rozpaczliw ego k ro k u  ma być p o ­
dobno rozw ód z żoną.

S T R Y J .  R u n  na Polski B an k  P rz e m y ­
słow y. W  zw iązku z trudnościam i platnicze- 
mi Polskiego B anku  Przem ysłow ego pow stał 
w czoraj w  tutejszej ekspozyturze w ielk i run 
b an kow y. Przed budynkiem  B anku  panow ał 
o ż y w io n y  ruch, w nętrze zaś w ypełnione 
było  po brzegi interesentam i, k tó rz y  ener­
gicznie dom agali się zw ro tu  w kładów . P o ­
czątkow o w ypłacano  po 20 dolarów , z p o ­
w odu braku jednak gotów ki, w strzym ano 
następnie w y p ła ty . K om unalna Kasa w niosła 
o tym czasow y nadzór przez zajęcie rym es 
dla zabezpieczenia swoich pretensji. O czeki­
w any jest przy jazd  delegata M inisterstw a 
Skarbu . D y rek to r ek sp ozytury, Sm oliński, 
w p ływ a uspokajająco na w zburzonych  inte­
resentów . Sp okoju  nie zakłócono.

S T A N IS Ł A W Ó W . W y ro k  śm ierci. D nia 
9 bm . w  tute jszym  Sądzie karn ym  przed 
ław ą przysięgłych  odbyła się rozpraw a prze­
c iw ko  Iw an ow i K ryszo w i z W ołczyńca, o- 
skarżonem u o zam ordow anie sw ej żony, Pau- 
lin y , k tó rą  strącił z w ysok ie j góry , a na­
stępnie dobił uderzeniam i w  głow ę, poczem

Pamiętajmy o listach składkowych
Lwowskiego Komitetu Obywa­
telskiego pomocy bezrobotnym!
Biuro K om itetu : pi. Halicki 10 I p.

zw łok i w rzu cił do B y strz y cy . N a  pods. .r/ie 
w erd yk tu  sędziów przysięgłych , k tó rz y  12  
glosam i potw ierd zili w inę oskarżonego, tr  - 
bunal w ydal w y ro k  śm ierci.

L U B L IN . O bchód ku czci św. T om asza 
z A k w in u . O d b ył się tu 7. in ic ja ty w y  W y ­
działu Teologicznego  K ato lick iego  U n iw er­
sytetu  Lubelskiego obchód ku czci św. T o ­
masza z A k w in u , na k tó ry  z łożyła się u r o ­
czysta M sza św, odpraw iona przez J .  M. ks. 
R ek to ra  w  k ap licy  uniw ersyteckie j oraz 
uroczyste posiedzenie W ydziału  T eo lo g iczn e­
go, podczas którego  w ygłosili re fe ra ty : ks.
p ro f. K resner „N a u k a  św. Tom asza o sobo­
rach " i ks. pro f. D ąbrow ski „O  boskiem  
m acierzyństw ie N . M . P a n n y".

L U B L IN : O krężn a w ystaw a obrazów .
D okonano tu ostatnio otw arcia okrężnej 
w y staw y  obrazów , k tó ra  przybyła  z K ra k o ­
wa i została um ieszczona w  lokalu  T o w . 
Łow ieckiego . O bejm uje ona około  250 obra­
zów  polskich m alarzy, m. innem i zaś dzieła 
Ja c k a  M alczew skiego, W ojciecha Kossaka. 
V lastim ila  H offm ana, J .  Falata, T . A x en to - 
w icza, Stachiew icza i innych.

K R Z E M IE N IE C . N o w y  D om  L u d o w y. 
W e wsi M ołotków , pow . krzem ienieckiego, 
pow stało  stow arzyszenie budow y D om u L u ­
dow ego im. gen. Sow ińskiego. Prezesem  
R a d y  Stow arzyszen ia jest p Paw eł G ałka . 
D om  ten, prócz pom ieszczeń dla S to w a rz y ­
szeń, m ieścić będzie bib ljotekę i szkołę p o ­
wszechną.

G R O D N O . Sensacyjny proces. D nia 26 
m arca br. w  Sądzie okręgo w ym  rozpocznie 
się głośny proces przeciw ko A leksan d row i 
i Jerzem u  Sinisłom  oraz 14  inn ym , o sk arżo ­
nym  o szpiegostw o na rzecz ościennego m o ­
carstw a. N a rozpraw ę w ezw ano k ilkud ziesię­
ciu św iadków . Proces p otrw a k ilk a  dni.

D R U S K IE N IK I. O  szkołę średjnią. O d­
było  się tu zebranie przedstaw icieli sp o łe ­
czeństw a w  spraw ie otw arcia w  D ru sk ienn i- 
kach szkoły  średniej. Z ebrani postanow ili 
w szcząć u czyn ników  m iarod ajn ych  akcię, 
zm ierzającą do zrealizow ania tej uchw ały, 
gdyż w  D ruskienn ikach  jest dużo m łodzieży 
w  w ieku  szkolnym , brak jednak szkoły  śred­
niej uniem ożliw ia jej kształcenie.

W IL N O . N ieudane włam anie. W  Łysz- 
czycy  k ierow n iczka pocztow a, p. Stefan ja 
B ierało  w y k ry ła  w  nocy, iż nieznani sp ra w ­
cy  chcieli się przedostać przy pom ocy pod­
kopu  do  lokalu , w  k tó ry m  zn ajd o w ały  się 
pieniądze urzędu pocztow ego. P. B ierało  
zaalarm ow ała straż nocną, p rzy  pom ocy 
k tó re j p rzytrzym an o  Jan a  D aw iduka, b. 
gońca zarządu dóbr lyszczyckich , k tó ry  w  
ciągu paru  lat byw ał codziennie na poczcie 
i poznał rozkład dom u.

O tw arcie salonu bielizny 
m ęskiej.

Celom  um ożliw ienia P T . Publ. nabycia  w y ­
k w in tn e j b ielizny m ęskiej także p y jam y z  tna- 
te r ja łó w  pierw szorzędn ych  fa b ry k  zagran icz­
nych  i k ra jo w ych , za łoż yła  firm a  W IT T E L S , 
sk łady tekstylne we L w o w ie , ul. R u to w sk ieg o  
7, we w łasnym  zarządzie pod  k iero w n ictw em  
fachow ej siły  w y tw ó rn ię  i skład bielizny m ę­
skiej w ykon an ej gustow nie wedle ostatn iej 
m ody. D la w prow adzenia i zarek lam ow an ia  
naszych w y ro b ó w  ustaliliśm y ceny bardzo  nis­
kie. W ybór m aterjałów  ogro m n y. W zo ry  d o ­
tychczas niewidziane.

Okręgowy Zjazd Strzelców 
we Lwowie.

W  sali 40 pp. w e L w o w ie  o d b ył się 
o kręgow y Z jazd  D elegatów  Z w iąz k u  
Strzeleckiego. O brad y zagaił k ie ro w ­
nik V I  O kr. Z w . Strzel, dr. W ło d z i­
m ierz M ozołow ski, poczem  na prze­
w odniczącego Z jazdu  w yb ran o  d-ra 
M azurkiew icza. U stępujące k ierow n ic­
tw o składało spraw ozdanie, z którego  
w idać, iż organizacja strzelecka w  cią­
gu ostatnich dw óch lat poczyniła  na 
terenie okręgu lw ow skiego znaczne 
postępy. Prace w  kierun ku  przysposo­
bienia w ojskow ego dały pokaźne .re­
zultaty. T o  też ustępującem u k iero w ­
nictw u uchw alono absolutorjum  przez; 
aklam ację.

Z  kolei przystąpiono do w yb o ru  
now ych  w ładz O kręgu- Prezesem zo­
stał w yb ra n y  dr. M ozołow ski W łodzi- 
miesz, wiceprezesem  dr. Piasecki A -  
dam . D o zarzadu weszli, kpt. M arjan  
Id z ik , km dt. V I  O kr. Z w . Strzel., 
Budziński A ntoni, D ro janow ska B a r­
bara, inż. D ziekoński Stanisław, pro f. 
Jus L u d w ik . Ługow ski M ichał, dr. Pa- 
para A leksander, dr. Stepek W ła d y ­
sław, poseł W ojtow icz A n ton i, p ro f. 
Żyliński Eustachy. D o kom isji re w iz y j­
nej w ybrano: dr B ard eckiego  Jan a . dr. 
Zalew skiego T e o fila , K ow alskiego  
M arjana, zastępcy dr. Ja w o rsk i K a z i­
m ierz, dr. W eryń ski Jan .

K O Ł D R Y , m aterace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a  R. 
D rżała, L w ó w , C h o rążczyzn a  5, obok 
K in a  „ A p o llo " . Przerabia k o łd ry  po 
6 zł., m aterace po 8 zł.



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia i i  marca 1 931. Nr. 57

R  walce o zdrowie ludności.
W alka, jaką prowadzi: w  Polsce R zą d  

a w  pewnej: m ierze i czyn n ik i sam orzą­
dow e w  zakresie h igjeny społecznej, a 
w ięc w  kierun ku  udostępnienia ludnoś­
ci' tych  w szystkich  środ ków , które ra­
tują zdrow ie, jest istotnie ciężka. D zie­
je się zaś to w  pierw szej lin ji dlatego, że 
stan rzeczy, jaki odziedziczyliśm y w  
tym  w zględzie po zaborcach, b y ł w  ca- 
łem  tego słow a znaczeniu fata ln y. W  
ślad zatem , w  ciągu dziesięciolecia o d ­
zyskanej niepodległości zdołaliśm y, m i­
m o p ow ażn ych  i nader o w o cn ych  w y ­
siłków , odrobić ty lko  część zaniedba­
nia poprzednich lat, pozostając jednak 
dalej znacznie w  tyle poza w ielom a 
państw am i E urop y.

Polska posiada w  tej chwili około  
ic .0 00  lekarzy , przyczem  juz za cza 
sów  niepodległości uzyskało dyp lom y 
lekarskie 4572  osób, a w ięc praw ie po­
łow a dzisiejszego stanu ogólnego. J e ­
żeliby p rzy jąć przeciętny czas pracy 
zaw odow ej lekarza na lat 30, zdać so­
bie m ożna łatw o sprawę z tego. jak 
m arnie rzecz przedstaw iała się daw ­
niej. M im o tedy pow ażnego dorobku 
w  zakresie pow iększenia liczby leka­
rzy , m am y ich ty lko  trzech na 10 .000 
m ieszkańców , podczas, gdy A u str ja 
ma ich 12 , N iem cy  7.6, Ja p o n ja  7.6, 
F ran cja  6, Szw ecja 3.3.

M oże w  końcu  ilość ta b yłab y 
m niej w ięcej w ystarczającą, gd yż p o­
siadam y ludność w iejską zdrow ą, jed­
nakże 60 proc. ogółu  lekarzy skupiło 
się w  sześciu w ielk ich  miastach po l­
skich. Sam a W arszaw a posiada 2.200 
lekarzy, zaś w  W arszaw ie, Ł od zi, P o ­
znaniu, W iln ie, L w o w ie  i K rak o w ie  
jest ich około 6.000. W obec tego całe 
połacie k ra ju  pozbaw ione są niemal 
zupełnie pom ocy lekarskiej.

Pod w zględem  ilości szpitali stoim y 
rów nież na szarym  końcu. N a  10 .000 
m ieszkańców  przypada łóżek  szpital­
nych  w  D an ji 68, w  A ustrji 67, na W ę 
grzech 55, a w  Polsce 2 1 .  Z  drugiej 
jednak strony pow iększyliśm y w  cią­
gu ostatnich lat pięciu n iezw yk le  nasz 
stan posiadania w  zakresie szp italn ic­
twa. W  r. 19 23  liczba szpitali w ynosiła 
627 a w  r. 19 30  doszła do 7 16 , p rz y ­
było  zatem w  ciągu tych  k ilku  lat 90 
szpitali. Liczba łóżek szpitalnych w zro  
sla w  tym że okresie o 12 .000 , podno­
sząc się z 32.000 na 64.000.

M aterjalna pom oc Skarbu  Państwa 
na w alkę z chorobam i przedstaw ia się

cy fro w o  nader pow ażnie, i, nie ustę­
pując pod tym  w zględem  innym  pań­
stwom , rośnie z ro k u  na ro k , m im o 
ciężkiej sytuacji finansow ej. W  ro k u  
19 2 7 /19 2 8  w yd ał Skarb  Państw a na 
ten ceł 2 ,130 .0 0 0  zł., w  r. 1928/29 —  
2,430.000 zł., w  r. 1929/30  —- 2 m il­
iony 860.000 zł. M am y zw łaszcza do 
zw alczania groźnego w rog a, jakim  jest 
gruźlica, zabierająca najwięcej ofiar. 
W  r. 1928  na ogólną liczbę zgonów  w  
m iastach (40.000), p rzyp ad ło  na gru­

źlicę 3.300. W śród m łodzieży szkolnej 
na 1,000 badanych b yło  ch orych  na 
gruźlicę 43.

D la  w alki z ch orobam i społeczne­
mu istnieją u nas, popierane przez R ząd  
specjalne tow arzystw a: przeciw gru­
źlicze, antyalkoholow e i antyrakow e.

Z ak ład ó w  dla um ysłow o ch o rych  i 
n erw ow ych  m ieliśm y w  r. 1928  —  47. 
Przebyw ało  w  nich w  tym że roku  
12 .600  ch orych  zaś w  r. 1929  — 
13 .200 . N ajw ięk szy  odsetek um ysłow o 
ch orych  przypada na Ż yd ó w , drugie 
miejsce zajm ują ew angelicy a trzecie 
— katolicy.

Jak rozwija się akcja
pomocy dla bezrobotnych?

Praca świeżo zaw iązanego kom ite­
tu obyw atelskiego pom ocy dla bezro­
botnych  m. L w o w a jest już w  pełnym  
toku. A żeb y  po in form ow ać |czytelni- 
k ó w  naszych o dotychczasow ych  w y ­
nikach, w spó łpracow n ik  pisma na­
szego zw rócił się do biura kom itetu 
przy  ul. H alick ie j 10 , gdzie otrzym ał 
następujące in form acje :

A k c ja  zbiórki pieniężnej zapom ocą 
list sk ładkow ych  zakończy się z dniem  
10  b. m ., a zatem oko ło  13 -g o  na p o d ­
stawie ob liczonych  jej w y n ik ó w  bedzie 
m ożna postanow ić o  u żytku  zebra­
nych  pieniędzy. N a  razie rozp orzą­
dzono daram i w  naturze. P iekarnia 
Hessa zobow iązała się co tydzień o fia­
ro w yw ać 30 boch enków  chleba, które 
odsyła się do kuchni św. W incentego 
a Paulo przy ul. T eatyń sk iej 1 a fa ­
b ryk a  R u ckera  co tydzień 30 kg. p o ­
dróbek m ięsnych, przeznaczonych  do 
kuchni dla inteligencji przy  ul. W ro ­
now skiej, p iekarnia T abaczyń sk iego  
jednorazow o 30 boch enków  chleba. 
króre odesłano do kuchni Ż yd . Sch ro­
niska dla bezdom nych  przy  ul. B oi- 
m ów . D yrek cja  cukrow ni w  C h od o- 
row ie nadesłała h ojny dar 1000  kg. cu­
kru . którem i rozporządzi aprow izacja 
m iejska na rzecz bezrobotnych. Ze 
zbiórki pow iatow ej nadesłano 1 ki w a- 
gona pszenicy i żyta ; Starostw o skie­
row ało  ten zapas do m łyna A kselbra- 
da do zm ielenia i  w ym ian y.

Poza tem kom itet zbiera zgłosze­
nia ofiarow an ych  obiadów  dla dzieci 
rodzin bezrobotnych. D otychczas k il­
kanaście osób zobow iązało się o fiaro ­
w yw ać codziennie obiady dzieciom , 
przydzielonym  przez kom itet opieki 
pozaszkolnej. Zgłaszającym  się bezro­

botnym  w yd aje kom itet kartk i do k u ­
chen na bezpłatne obiady. W ielu bez­
robotn ych  prosi o pracę, jednakże ak­
cja w  tym  k ierunku  nie jest przez k o ­
m itet przew idziana z pow odu braku  
w iększych  funduszów .

W iadom ości te uzupełnił prezes 
kom itetu dr. Poratyński, stwierdzając, 
że rozesłane do właścicieli realności, 
oraz do w ładz i urzędów  listy sk ładko­
we, spotkały się z życzliw em  p rz y ­
jęciem społeczeństwa. D o M K O ., któ­
rej dyrektor dr. U hm a jest skarbni­
kiem  kom itetu, w p łyn ę ły  już dość p o ­
ważne k w o ty  od szeregu instytuty i i 
osób p ryw atn ych , m. in. od ks. arcyb. 
T w ard ow sk iego , hr. Badeniow ej i in. 
Pod przew odnictw em  prez. B rzo zo w ­
skiej odbyło się posiedzenie organiza- 
cy j społecznych opiekujących  się dzie­
ćm i, na ktorem  w yłon ion o  specjalną 
sekcję opieki nad dziećm i bezrobot­
nych. W yłon iła  się m yśl stworzenia 
k ilku  miejsc taniej sprzedaży m leka 
zbieranego z m iejskiej aprow izacji. 
M leko to. jak w ykazała  specjalna ana­
liza, zaw iera m im o u bytku  tłuszczu 
niezm ienione ilości sk ładn ików  p o­
żyw n ych . W ydaw ane ono będzie 
szklankam i w raz z chlebem za cenę 2 
groszy w  tanich kuchniach.

K uch nie dla bezrobotnych p rzy  ul. 
W ronow skiej, T eatyń sk iej i B o im ów  
zw iedziła kom isja złożona z w icepre­
zydenta Irzyk a . prezesa d-ra P oratyń - 
skiego i nacz. w yd z. opieki spoi. M a­
gistratu R ogoża, stw ierdzając w szędzie 
lad, porządek i sprawne fu n kc jo n ow a­
nie. K uchnie te przy sw ych  dzisiej­
szych urządzeniach m ogą b yć rozsze­
rzone i w yd aw ać większą ilość obia­
dów , zatem  tw orzenie now ych  kuchen

jest zbyteczne. Istnieje też kuchnia 
dla m łodzieży w  żeńskiej szkole za­
w odow ej p rzy  ul. Z ielonej, gdzie m ło­
dzież za tanią cenę otrzym uje pożyw ne 
i zdrow e obiady, przyrządzone przez 
uczenice szkoły. W szystkie kuchnie r a ­
zem w ydają  oko ło  130 0  obiadów  
dziennie. B ezrobotnych  zarejestrow a­
nych m am y we L w o w ie  ok. 3.000, z 
tego 1.30 0  otrzym uje zasiłek, 1.30 0  
ty lk o  zapom ogę w  kw ocie 10  zł. mieś., 
resztą zaś nie pobiera nic i głów nie dla 
tych zużyte będą zebrane fundusze.

W kró tce  otrzym a zarząd miasta 
pewien fundusz od w ładz W o jew ód z­
kich celem  zatrudnienia bezrobotnych 
przy  robotach sezonow ych. (h)

Wojna gazowa 
przeciw molom.

N ied aw n o  temu bil jony m oli ksią­
żkow ych  i robaków , toczących drze­
wo, padło ofiara ataku gazowego^ w  
Salzburgu. W  klasztorze K ap u cyn ów  
od k ryto , że duma klasztoru, wspania­
ły , starożytny rzeźbiony kru cy fik s bi­
blioteki, zagrożony jest przez rob ac­
tw o a bezcenne inkunabuły m oga stac 
się pastwą m oli. Zd ecyd ow an o  się na 
użycie środków  radykaln ych  i przez 
88 godzin w alczono, p rzy  użyciu  £ a_ 
zów  tru jących , z u ta jon ym  nieprzyja­
cielem. Badania w yk aza ły , że istnieje 
aż 13 0  gatunków  ro b ak ó w  i ich gą­
sienic, żyjących  na papierze drzew ­
nym . Inne znów  lubują się w  farbie 
i olejach, u żyw an ych  do okładek, a 
w szystkie pracują cicho i skrycie , tak, 
że pozornie nie w idać zniszczenia. D o ­
piero po otw arciu  książki w idzi się na 
sito zeżarte stronice. Białe m ró w ki i 
term ity potrafią szkody takiej doko­
nać w  ciągu jednej nocy.

Dozór sanitarny nad 
żeglugą powietrzną,

W  dniu 4 b. m. odbyło  się w  de­
partam encie służby zdrow ia M inister­
stwa spraw  w ew n ętrzn ych , pod prze­
w odnictw em  zastępcy d yrektora  depar 
tam entu dra A dam skiego, posiedzenie 
sekcji do spraw  zw alczania chorób za­
kaźnych  Państw ow ej R a d y  Zd row ia .

Tem atem  obrad  była spraw a k o n ­
w encji m iędzynarodow ej o nadzorze 
sanitarnym  nad żeglugą pow ietrzną. 
W  posiedzeniu brali udział rów nież 
przedstawiciele w ładz lotniczych.

M ic h  żebraków posiada Ooglja?
A n głja  i L o n d yn  —  opow iada ko­

respondent pewinego niem ieckiego p i­
sma —  m a daleko w ięcej żebraków , 
czy, pow iedzm y grzeczniej, „łu d z i li­
czących na m iłosierdzie lu d zkie", ani­
żeli inne kra je zachodnie, aniżeli na­
w et W ło ch y , słynne z sw oich  „laza- 
ro n ó w ".

Bo nam się zdaje, że w  kra jach  za­
chodnich  o w ielkiej ku lturze, żebranie 
jest w ytępione, tym czasem  spraw a 
przedstaw ia się zupełnie inaczej. R ó ż ­
nica ty lk o  w  tem . że to „żeb ractw o " 
angielskie posiada sw ój szczególny 
w yraz  i sw oje „szan o w n e" tradycje.

Lud zi, ży jących  w  A n glji 2 m iło ­
sierdzia ludzkiego i z szczodrobliw ej 
dłoni, ludzkiej, m ożna podzielić na k il­
ka kategoryj.

Pierw sza kategorja, to ludzie, o- 
c z e k u j ą c y  p r z y j e z d n y c h  

n a  d w o r c a c h  i o fiaro w u jący  
się z odniesieniem  w alizk i i najrozm a- 
ltszemi przysługam i. N a  ko lejach  od­
byw ają :oę w p rost b itw y  o odniesienie 
ku ferka.

D ruga kategorja —  t o m u z y k a n  
c i, a jest ich tylu  i w  ty lu  rodzajach, 
że zasługują na osobną m onografję. 
N ajczęściej w ystępują, jak u nas k  a- 
t a r  y  n i a r  z e, ale nie b rak  i takich 
g ra jk ó w , co graja na flaszkach  i 
szklankach (znam y to  i m y  z  c y r­

k ó w !)  cale pieśnj i operetkow e „ k a ­
w a łk i" . Pom ysłow ość tych  gra jków  
jest n iew yczerpana. Są tacy, co  do w tó ­
ru  k a ta iy n k i grają n .p. na dw óch  sta­
rych  łyżkach , jak na tam burinie, przv- 
tem tańczą, skaczą, stroją najkom icz 
niejsze grym asy, jak jacyś w eso łk o ­
wie ludow i z daw nych w ieków . Istn ie­
ją też c a ł e  k a p e l e  żebrzących  2 raj 
k ów . złożone nieraz aż z dwunastu 
ludzi, grających  na różn ych  trąbach, 
trąbkach i fletach, a popisu jących się 
na festynach, i w ielk ich  uroczystoś­
ciach narodow ych. Podczas jarm ar­
kó w  ogląda się rów nież  całe c h ó r y  
ś p i e w a k ó w ,  ż y jących  ty lk o  z 
ludzkiej dobroczynności.

Szkocja  mia sw ój odrębny gatunek 
żebrzących  ■ m uzykan tów . Są to —■ 
jak i u nas dotąd —  k o b z i a r z e  w  
słynnych  szkockich  surdutach, z du­
dami nasadzonem i pozą uszy.

N ik tb y  poprostu nie z liczył tych 
skrzyp ków , w iolonczelistów , bandu- 
rzystów  i śpiew aków , k tó rzy  uw ijają 
się po całej A n glji i ży ją  ty lko  z ow ych  
„p e n n y ", w yw ab io n ych  z kieszeni 
ludzkich. A n glicy  m aja słabość do 
tych  w ędrow n ych  m uzykantów , a na­
w et skąpy S zk o t nie żałuje im  dat­
ków .

W  Lond ynie są nawet z n a n e  p o- 
s t a c  i e takich •grajków  lub śpiew a­

ków , popularne w  całej stolicy. Ist­
nieje np. pewien m ały, gruby, o k rą ­
g ły  człow ieczek, z krótkiem i nogam i i 
fio letow ym  nosem , w  czarnych  oku­
larach, założonych na drutach, w  nie­
słychanie długiej i ogoniastej „ ja sk ó ł­
ce ", z parasolem  pod pachą, k tó ry  
chodzi sobie po- caiym  Lond ynie po­
w olutku  i brzaka pod nosem jakaś nie­
zrozum iałą, bezsensowną piosenkę. 
Jest to postać tak arcykom iczna. że na 
w idok je j' każdw w ybu ch a śmiechem. 
O tóż człow ieczek ten znany jest z te­
go, że praw ie nikt nie odm aw ia mu 
jałm użny i tak żyje  sobie wcale w y ­
godnie i bez troski.

Śpiew acy i grajkow ie uliczni L o n ­
dynu rzadko ty lko  popisują się po 
podw órzach  i przed drzw iam i m iesz­
kań. Z w yk łem  ich stanow iskiem  jest 
w e j ś c i e  d o  b a r ó w  i restauracyj. 
k tórych  w  Lond ynie jest całe m nó­
stwo.

O sobna grupę angielskich żebra- 
k ów -w yd rw igro szów  stanowią t. zw. 
m a l a r z e  a s f a l t o w i ,  tj. ludzie, 
k tórzy  za m ały datek rysuią pastelam i 
na ogrom nych  p łytach  asfaltow ego bru  
ku —  portrety znanych osobistości i 
przechodniów , k aryk atu ry , k ra jo bra­
z y, sceny kom iczne itp. Zdarzaia się 
m iedzy nimi nawet jednostki o  n iepo­
ślednim talencie. Ludność Lon d yn u, 
nawet ta najbardziej zapracow ana, lubi 
stać długo przy  tej robocie i p rzyp a­
tryw ać się m igaw kow ym  rysunkom . 
Inni nie rysu ją, ale to sam o t k a j ą

l u b  w y s z y w a j ą  na rozm aitych  
m aterjalach  i sprzedają przechodniom , 
jako „o b raz ek " na poduszeczki itp

N i e  w i d z i  s i ę  natom iast w  
L on d yn ie —  to praw da —  dw óch k a­
tegoryj żebraków . N ie  w idzi się n i e- 
s z c z ę ś l i w y c h  i n w a l i d ó w  

w o j e n n y c h ,  żebrzących o jałm u­
żnę, bo tych  zaopatrzyło państw o; nie 
w idzi się też o h y d n y c h ,  c h o ­
r y c h  ż e b r a k ó w ,  b rudn ych  i z ta ­
nami, bo ci znajdują miejsce w  szpita­
lach i przytułkach .

A  zatem w  A n glji jest „lu dzi żeb­
rzących " bardzo w ielu, ale jest to jak - 
gd yby  pewna lepsza, kulturalniejsza 
sorta żebraniny.

D zieje im  sic naogół nieźle, bo zi­
m ny A n glik  ma jednak czułe serce 
pod dziesięciom a skóram i, a A n glja  
uchodzi za k ra j „try n g e ld ó w " i jał­
m użny.

Zresztą żebracy angielscy m ają 
sw oja kartę naw et w  kulturze teatral­
nej kraju . Przecież za d aw n ych  czasów 
—  naprzekór w ielkopańskiej operze 
■— organizow ali w  L on d yn ie sw oją do­
w cipną operę z życia dziadow skiego 
(„the bcggar‘s opera"), która, m im o 
łachm anów  kostium ow ych, miała w ie ł 
kie pow odzenie u sfer szerokich.

B o że pom ysłow ości im nie b rak ło  
i do  dzisiaj nie braku je —  to rzecz  
stw ierdzona nad w szelką w ątpliw ość.

( - x - )
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 378/30. N a  w niosek A n ieli Pelew icz w 
Stanisław ow ie w draża się postępow anie am o r­
tyzacy jn e  celem  am ortyzacji rzekom o sk ra ­
dz io n ych  dokum entów  na jej nazw isko o p ie­
w a jących : d o larów ki N r . 0929— 809, do larów - 
k i N r . 0929— 810, d o larów ki N r . 5384—-S2, 
książeczki w k ład k o w ej N r . 53.060 na 3000 do­
larów  w ydanej przez Pow szechny B ank Z w ią z ­
k o w y  we L w o w ie ; książeczki w kładkow ej N r . 
3.803 na 1200  dolarów  w ydanej przez P o w ­
szechny B an k  Z w ią z k o w y  O ddział w  Stanisła­
w o w ie ; książeczki w k ład kow ej N r. 024416  na 
10 30  dolarów  w ydanej przez F ilję  A k c . Banku 
H ip otecznego w Stanisław ow ie. Posiadacza po­
w yższych  dokum entów  w zyw a się, ab y  d o k u ­
m en ty te przed łożył lub w niósł zarzu ty  prze­
c iw  w n ioskow i w  tut. Sądzie w  ciągu 6 miesię­
c y  od dnia ogłoszenia edyktu  w  Gazecie L w ó w  
skiej w przeciw nym  bow iem  razie po upływ ie 
pow yższego czasokresu d okum enty te za nie­
istniejące uznane zostaną. 2 108

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 27 grudnia 1930 .

f i r m y .
I. 2. F irm . 131( 30/0 . S9/II. W pisuje się do 

rejestru  dnia 16  styczn ia 19 3 1 .  Siedziba firm y : 
Stara wieś. Brzm ienie firm y : ,,Starow sianka“  
spółka naftow a z ograniczoną odpow ied zial­
nością. Przedm iot przedsiębiorstw a: nabyw anie 
i eksploatacja terenów  naftow ych , położonych 
w  Starej wsi pom iędzy granicą m iasta B rzo zo ­
w a a gruntam i O O . Jezu itó w  urządzanie i po­
pęd zakładów  przem ysłow ych  służących do 
przerabiania i odprow adzenia p rod u któw  k o ­
palnianych tudzież w y tw arzan ia  i napraw iania 
przed m iotów  w  kopaln ictw ie używ anych  oraz 
nabyw anie, sprzedaż, w ytw arzan ie , p rzerab ia­
nie i napraw ianie m aterjałów  i narzędzi w iert­
niczych w  zakresie kopaln ictw a naftow ego. 
U m ow a spółki z dnia 12  listopada 19 30  L rep . 
3 9 1 1 .  W ysokość kapitału  zakładow ego 9 1 .15 0  
zł. W kład ki zapłacono gotów ką w  całości. Z a ­
w iad ow ca: Jó z e f F ry d e ry k  B uchw ald  przem y­
słow iec n a fto w y  w  Starej wsi. Podpis firm y 
następuje w  ten sposób, że pod w ypisaną stam - 
pilją w yciśniętą łub w yd ru k ow an ą nazw ą f ir ­
m y zaw iadow ca umieszcza swój w łasnoręczny 
podpis. 2090

Sąd okręgow y.
Sanok, dnia 16  styczn ia  19 3 1

Firm . 59/31/A . II. 147 . D o  rejestru w p i­
sano dnia 17  lutego 19 3 1 .  Siedziba firm y : 
Przem yśl. B rzm ien ie f irm y : Leiser Grossm an 
i Syn handel w ęgli kam iennych, tudzież ce­
m entu, gipsu i innych  m aterjałów  b u d o w la­
nych . Przed m iot f irm y : handel w ęgli kam ien­
n ych , tudzież cem entu, gipsu i innych m ate- 
r ja łó w  budow lanych . R o d zaj spółka: jaw na
spółka handlow a od 15  styczn ia  19 3 1 .  Spółni- 
c y : Leiser Grossm an kupiec w  Przem yślu  ul. 
Średnia 6 i Leon Grossm an kupiec w  P rz e m y ­
ślu ul. Fran kow sk iego  4. Spóln icy upraw nieni 
d o  zastępstw a: obaj spóln icy łącznie. Podpis 
f irm y : w yd ru kow an e lub przez kogok o lw iek  
w ypisane lub stam pilją w yciśnięte brzm ienie 
pow yższej firm y , k ażd y ze spó ln ików  podpi­
sze sw ojem  im ieniem  i nazwiskiem . 2084

Sąd okręgow y.
Przem yśl, ió  styczn ia 19 3 1 .

F irm . 15 5 / 3 1 JC . I. 72. Zm iana dotycząca 
w pisanej już spółki. W  rejestrze C . I. wpisano 
dnia 18  lutego 19 3 1  p rz y  firm ie „T o w a rz y stw o  
dla skór i obuw ia spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością w  K rak o w ie  filja  w  Przem yślu  
następującą zm ianę: U chw alą W alnego Z g ro ­
m adzenia Sp óln ików  z daty K rak ó w  7  k w ie t­
nia 1924  lrep. 32074 postanow iono niniejszą 
spółkę z ograniczoną odpow iedzialnością roz­
w iązać d ro gą fu z ji ze spółką A k c y jn ą  „O rz e ł"  
Polski P rzem yśl obuw niczy T o w arzystw o  han­
d low e Sp ółka A k cy jn a  w  K rak o w ie  ul. L ib ro - 
w szczyzna 3 przez przeniesienie m ajątku  n i­
niejszej Sp ółk i z  ograniczoną odpow iedzialno­
ścią jako całości w raz ze w szystk im i długam i 
na pow yższą spółkę akcyjn ą w  zam ian 40 
{czterdzieści) ak cy j tej Sp ółk i akcyjn ej po n o ­
m inalnej w artości 10 .000 M kp. przyczem  obie 
stro n y  zrzek ły  się przeprow adzenia likw id acji 
niniejszej Sp ółk i z ograniczoną odpow ied zial­
nością odnoszącą się do  tego przedm iotu. U - 
8 A lt- W alnego Zgrom adzenia pow yższej 

P ' akcyjn ej nosi datę 7 kw ietn ia 1924  lrep. 
32075. W obec tej fu z ji zarządza się w y k reśle­
nie m niejszej firm y  z rejestru  handlow ego.

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 10  lutego 19 3 1  2082

l i c y t a c j e .
E . II. 5642/30. S tron a zobow iązana Ja k ó b  

M enachem  M enkes 1 Sala z Pordesów  M enkes 
E d y k t  licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłosze­
nia w ierzyteln ości. N a  wniosek stro n y  egze­
kw ującej Jó z e fa  M aschlera we L w ow ie ul. B a ­
torego 1 1 ,  zastąpionego przez adw . D ra M o j­
żesza K annera we L w o w ie   ̂ul. Sykstuska 44 
odbędzie się dnia 2 1  kw ietn ia 19 3 1  r. o godz. 
u  przedpol. w  biurze N r . I I . na zasadzie już 

"zatw ierdzonych w aru n kó w  licytacja  następu­
jących  realności: K sięga grun tow a ITT. ^dziel­
n icy  gm. m iasta Lw ow a, w hl. 3/4 części lw h. 
■607. O znaczenie realności: C zyn szo w y b u d y ­
nek jed nopiątrow y p o łożony p rzy  ul. Ż ó łk iew ­
skiej 10 7  w raz z jed nopiątrow ą oficyną 1 jed ­
noizbow ą parterow ą przybud ów ką. W artość 

■szacunkowa w raz  z p rzyn . 42.542 zł. N a jn iż ­
sza o ferta 2 1 .2 7 1 .5 0  zl. D o realności w h l. 607 
III. dzielnicy ks. gr. gm. m. L w o w a należą 
następujące przynależności: w budynku  fr o n ­
to w y m : 19  okien 4 sk rzyd łow ych , 2 drzw i 
- ^ t r z n y c h  o kutych  i d w u skrzyd łow ych ,

Pu i fryz je rn i, 2 okiennice dw uskrzyd łow e

okute, 2 św ieczniki gazow e dw uram ienne, 3. 
św ieczniki gazow e jednoram ienne, 2 żelazne 
muszle w od ociągow e; w  p rzyb ud ów ce: 1 okno 
4-skrzyd łow e i jeden przedsionek z desek z  
d rzw iam i; w  o ficy n ach : 4 drzw i pojedyncze, 
w ew nętrzne w  górnej części oszklone, 2 okna 
m ieszkaniow e, 4 okna narożne dw u -skrzyd - 
łow o  przydzielone, jedna szopa z desek ry c z a ł­
tem, 2 w ro ty  żelażne zlew ów  p od w órzow ych  
i 17  m etrów  parkanu, oszacowane na 860 zł. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki m iejski, O ddział II.
L w ó w , dnia 7 lutego 19 3 1 .  2042-3

E. 7228/29. 17  m arca 19 3 1  godzina 9
nastąpi licytacja  w h l. 2 2 3 1 Podhajce. N a j­
niższa o ferta  657 zl. 2 I AL

Sąd grodzki.
Podhajce, 5 lutego 19 3 1 .

E. 3034/30/14. E d y k t licyta cy jn y . D nia 
26 m arca 19 3 1  o godz. 9 przedpol. odbędzie 
się w  Sądzie grodzkim  w K o łom yi w  biurze 
N r . 68 licytacja  realności objętej w h l. 733 ks. 
gr. dla III dz. m. K o ło m yi, składającej się 
z parceli bud. 1765/2 w raz  z dom em  gontem  
k ry ty m  i jednopiętrow ym  budynkiem  oraz 
parceli gruntow ej 2 9 3 1 :3 , w artości szacu n k o ­
wej 6930 zl. N ajn iższa oferta 3465 zl. P o n i­
żej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. O ddział I.
K ołom yja, dnia 1 1  lutego 19 3 1 .  2 12 2

E . 1622/30/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żą­
danie M alanki M aczałaba odbędzie się dnia 
30 m arca 19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem  
w tut. Sądzie b iuro N r. 8 licytacja  realności 
w h l. 106  D aszaw a, składającej się z pgr. o b ­
ciążonej dożyw ociem  oszacowancnT na 100  z l„  
i 1/4 w hl. 123  gm . Daszaw a, składającej się 
z pgr. W artość szacunkow a 20 3 1 zł. 34 gr. 
i 5 1 1  zł. 75 gr. N ajn iższa oferta 5 1 1  zl. 
75 gr, i 34 1 zł. 16  gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 2 126

Sąd grod zki, O ddział IV .
S try j, 10  lutego 19 3 1 .

E . 1262/30. D nia 13  kw ietn ia 19 3 1  o godz. 
10  rano odbędzie się w  tutejszym  Sądzie biuro 
N r . 9 egzekucyjna sprzedaż przez publiczną 
licytację  realności lw h. 377 gm . kat. B iała o 
pow ierzchni 2338 m. kw . na k tó re j stoi bu­
dynek szk o ln y  z-p ię trow y m urow any z o gro ­
dzeniem  częściow o drew nianem  częściow o bc- 
tonow em  p rz y  ul. św. Ja n a  w  Białej. W artość 
szacunkow a w ynosi 197.895 zł. N ajn iższa o fe r­
ta poniżej k tó re j sprzedaż nie może przy jść  do 
skutku  w ynosi 98.947 zl. 50 gr. W adjum  w y ­
nosi 19 .789 zl. 50 gr. W arun ki licytacji są do 
przejrzen ia w  Sekretarjacie b iuro  N r . 9 w  go­
dzinach urzędow ych. 2063

Sąd grodzki, O ddział IV .
B iała, dnia 2 m arca 19 3 1 .

£ .13 0 4 /3 0 /7 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek Z o fji A n d ru syszyn  z D roh obycza odbę­
dzie się dnia 25 kw ietn ia 19 3 1  w  tut. Sądzie 
w biurze N r . 2 licytacja  realności w hl. 1526  
(sianożąć i, orne) gm. Bolechów  ruski. N a jn iż ­
sza o ferta 7 13  zł. 84 gr. 2064

Sąd grodzki, O ddział II.
Bolechów , dnia 26 lutego 19 3 1 .

E. 2542/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 29 
kw ietn ia 19 3 1  o godzinie 9 przedpol. odbędzie 
się w  w ym ien ionym  Sądzie w  biurze N r . 4 
licytacja  realności 8/16 i  5/16 części w h l. 54 
•i 1 3i/'32 części w h l. 55 gm. Sy gn iów ka. W ar­
tość szacunkow a w raz z przynależnościam i 
iii .944.60 zl. N ajn iższa o ferta 55.972.30 zl. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 
W arun ki licytacy jn e  i inne dokum enta przej­
rzeć m ożna w  Sądzie. 2058

Sąd p o w iatow y zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 3 lutego 19 3 1 .

E. 6772/30/6. E d y k t lic tacy jn y . D nia 2 1  
kw ietn ia  19 3 1  godzina 9 rano odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie biuro 53 licytacja  realno­
ści w h l. 2496 C zo rtk ó w  z W ygn anką ocenio­
nej na 4770 zl. N ajn iższa o ferta 3 18 0  zł. W a­
ru n k i do przejrzen ia w  podpisanym  Sądzie 
b iuro  52. 2066

Sąd grodzki, O ddział V .
C zo rtk ó w , 24 lutego 19 3 1 .
L- 79/3°- E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16-go  

kw ietn ia 19 3 1  o godzinie 1 1  przedpol. w  biu­
rze N r . 62 odbędzie się licytacja  36/80 części 
realności lw h. 883 składająca się z parc. bud. 
lk . 1390  pgr. lk . 1389  i 13 9 1  ogród. N a  real­
ności tej stoi dom  p a rtero w y m urow any. W a r­
tość szacunkow a 55.740.60 zl. N ajn iższa o fe r­
ta 27.870.30 zł. W arunki licytacy jn e  i d oku ­
m enta m ożna przejrzeć w  tut. Sądzie w  biurze 
N r . 66 w  godzinach urzędow ych. 2067

Sąd grod zk i, O ddział III.
K raków -P od górze, dnia 27 listopada 1930.
E . 1096I/30. W  spraw ie egzekucyjnej w ie ­

rzycieli pop. Em anuela K an ta  i Izraela Bald in- 
gera w  K ryn icy-zd ro ju  zastąpionych przez 
peln. D ra Forschera ad w okata w  M uszynie —  
przeciw  zobow iązanem u Ja k ó b o w i R eich ow i 
w  K ryn icy-zd ro ju , obecnie w K rak o w ie  —  o 
77 zl. zpn. odbędzie się licytacja  realności lwh. 
10 13  ks. gr. gm. kat. K ryn ica  wieś w  Sądzie 
grod zkim  w M uszynie dnia 26 czerw ca 19 3 1  r. 
o godzinie 9. ■— W artość szacunkow a z p rw -  
należnościam i 62.784 zł. 30 gr. N ajn iższa o fer­
ta 3 1.89 3 zl. 55 gr. W arunki licytacy jn e  m oż­
na przejrzeć przed licytacją  w  Sądzie. 2071 

Sąd grodzki.
M uszyna dnia 24 lutego 19 3 1 .
E . 2428/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 22 

kw ietn ia 19 3 1  o godzinie 1 1  przedpol. odbę- 
j.zle..SI<? w . w ym ien ionym  Sądzie w  biurze N r.

• olaC â rcaU ośoi w hl. 54, 5/8 części w hl. 
70 1 188 gm. W isłoboki. W artość szacunkow a 
w raz  z przynależnościam i 2 78 1.35  zł. N a jn iż ­
sza oierca 185423 zl. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. W arun ki licytacy jn e  1 
inne dokum enta przejrzeć m ożna w  Sądzie.

Sąd p o w iato w y  zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 3 lutego 19 3 1 .  2059

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Cg. J .  a. ć o / 3 1 '1 .  E d y k t. Strona pow od o­

w a K aro lina K orczyńska w  T ryb u ch o w - 
cach w :.-osia skargę przeciw  stronie p o zw a­
nej M ichałow i H o lyk o w i syn ow i Jó z e fa  z 
T ryb u ch o w :ec  o 200 d o larów . A ud jencja do 
ustnej rozp raw y została w yznaczona na 1 1  
m arca 19 3 1  godz. 9 przedpol. w  tym  Sądzie 
biuro 59. Poniew aż mjiejsce pobytu  stron y 
pozw anej jest nieznane, ustanawia się Dra 
Jó z e fa  Kim elm ana, ad w okata w  C zo rtk o w ie  
kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nie ustanow i pełnom oc­
nika. 2 128

Sąd okręgow y, W yd ział I.
C zo rtk ó w , dnia 27 lutego 19 3 1 .

C. 435/30. E d y k t. Spraw a Jan a  K u lp y  prze­
ciw  Jó z e fo w i G alasicw iczow i w  N ielepkow i- 
cach oraz nieznanym  z pobytu  R o za lji Skib iak 
i A n n y  M arkiew icz o zniesienie w spółw łasno­
ści. A udjcncię do ro z p raw y  w yznacza się na 
18 m aja 19 3 1-  Poniew aż m iejsce pobytu  p o ­
zw anych  jest nie znane ustanaw ia się Dr. 
K iihnberga ad w okata w  Sieniaw ie kuratorem  

I k tó ry  ich będzie zastępow ał na ich koszt i nie- 
• bezpieczeństwo dotąd dopóki oni sami się nie 
j staw ią i nie ustanow ią pełnom ocnika.

Sąd grodzki, 
j Sieniaw a, 12  grudnia 1930. 2075

U P A D Ł O Ś C I .
I. 2. Sa 2/31/23 . W  spraw ie ugodowej 

I M endla Leizera M ellera w  U strzykach  wobec 
niejawienia sic zarząd cy na audjencji ugodowej 
w  dniu 18  lutego 19 3 1  odracza się audjencD 
ugodową na dzień 20 m arca 19 3 1  godz. . 9 
przedpol. b iuro N r . 10 . Zarazem  w  miejsce 
dotychczasow ego zarząd cy Jak ó b a  Żupnika w 
U strzykach  m ianuje się zarządcą adw okata 
D ra Szym ona Schaffera w  U strzykach .

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 19  lu tego  19 3 1 .  2089
L . cz. Sa. 1 / 3 1 .  Spraw a postępow ania \t- 

godowego do m ajątku C y rli i Sam uela G lanz- 
bergów  kupców  w R u d kach . Poniew aż d łuż­
nicy na audjencji dnia 27 lutego 19 3 1  zm ieni­
li propozycje ugodow ą, w yznacza się p o n o w ­
ną audjencję na dzień 26 m arca 19 3 1  godz. 1 1  
w Sądzie grodzkim  w R u d kach  b iuro  N r . 3. 

Sąd grod zki, O ddział IV .
R u d ki, dnia 27 lutego 19 3 1 .  2072
Lcz. 14/31/4 . E d yk t. U chw alą Sądu o k rę­

gow ego w Sam borze z 10  lutego 19 3 1  Sa 14 /3 1 
j zostało o tw arte postępow anie ugodow e do ma- 
] jątku  Sam uela W einingcra kupca w  S trzy ł- 
1 kach. K om isarzem  ugod ow ym  ustanow iony 

został Jó z e f B lum icz naczelnik Sądu grodzkie­
go w  Starym  Sam borze, zaś zarządcą ugodo­
w ym  H ersch K ornhauser kupiec w  Strzylkach . 
W ierzyciele mają zgłosić swe w ierzytelności u 
Kom isarza ugodow ego do dnia 20 m arca 19,3.1. 
A udjencja ugodowa odbędzie się dnia 16 
kw ietn ia 19 3 1  godz. 10  rano  w  Sądzie G ro d z ­
kim  w Starym  Sam borze b iuro  N r . 1 ,  I p.

N aczeln ik  Sądu grodzkiego, jako  kom isarz
ugodow y. 20Ć0

S tary  Sam bor, dnia 1 7  lutego 1 9 3 1.
Sa 1 1 / 3 1 .  E d y k t u god ow y. O tw arcie po­

stępow ania ugodow ego do m ajątku  G abriela 
W unscha w  Z borow ie nic wpisanego w  re je ­
strze handlow ym . K om isarz ugod ow y p. T a ­
deusz D rzew ski naczeln. Sądu grodzkiego w 
Zborow ie. Zarządca ugod ow y M endel A u er- 
bach w  Zborow ie. A u d jencja do zaw arcia u- 
gody dnia 30 m arca 19 3 1  godz. 1 1  rano. C za­
sokres do zgłaszania w ierzyteln ości do  22 m ar­
ca 19 3 1  w  Sądzie grod zkim  w ZboroY/ie 

Sąd okręgow y.
Z ło cz ó w , dnia 2 1  lutego 19 3 1 .  2°5 7
Sa 15 1/3 0 . Postępow anie układow e do m a­

jątku  d łużników  O zjasza G rossera i A deli 
K o p f w  R ad ym n ie  zastanow iono. 2081

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 25 lutego 19 3 1 .

III. N e . 1383/30/4. W  spraw ie firm y 
O estcrr. Schm idtstahlw erke A . G . W iedeń 
przeciw  G rzego rzow i i Jerzem u  K iersk im  o 
o tw arcie  kon ku rsu  do m ajątku  d łużn ików  o d ­
m ów iono. 2051

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł III.
L w ó w , 8 lutego 19 3 1 .

S. 21/30/20. K onku rs do m ajątku  kryda- 
tarjuszy Ignacego i H eli Lau erów  we Lw ow ie, 
Jagielloń ska 17  o tw arty  tus. uchw alą z 20 
września 19 30  zostaje za zgodą w szystkich 
w ierzycieli w  m yśl par. 16 7  o. k . zniesiony. 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 stycznia 19 3 1 .  1052

Sa 110/30 /72 . Zastanaw ia się postępow anie 
ugodow e do m ajątku  W ładysław a Podhalicza 
i W andy Podhalicz we L w ow ie ul. R u to w - 
skiego 4 otw arte  tus. uchw alą z dnia 14  c z e rw ­
ca 1930 . 2053

Sąd okręgow y.
L w ó w , 10  styczn ia 19 3 1 .

Sa 178/30. Zatw ierd zenie ugody. Z aw artą  
m iędzy dłużnikiem  Ju d ą  Leibem  Epsteinem  
kupcem  w Stanisław ow ie a jego w ierzycielam i 
p rzy audjencji 28 października 1930  ugodę za­
tw ierdza się. 2 109

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 10  styczn ia 19 3 1 .

Sa 123/30 . Zatw ierdzenie ugod y. Zaw artą  
m iędzy dłużn ik iem  M osesem K crnerem  w T łu ­
m aczu a jego w ierzycielam i p rz y  audjencji 26 
w rześnia 19 30  ugodę zatw ierdza się. 2 1 10

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 29 listopada 1930.

Sa 1351/130. Zatw ierd zenie ugody. Zaw artą  
m iędzy dłużnikiem  Seligem  W ertem  w S tan i­
sław ow ie a jego w ierzycielam i p rzy  .audjencji 
18 października 19 3 o ugodę zatw ierdza się. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 15  listopada 1930  2 1 1 1

Sa 18 /3 1. O tw arcie postępow ania ugod o­
w ego do  m ajątku  O skara Fratza  p rzem ysłow ­
ca w  T arn o w icy  Leśnej. K om isarz ugod ow y 
S. O. Stanisław  Bernstein w  Stanisław ow ie. Z a ­
rządca ugod ow y D r. Fran ciszek  K alm us w 
N ad w orn ej. A ud jencja do zaw arcia ugod y w 
w ym ien ionym  Sądzie 19  m arca 19 3 1  godzina 
10  rano N r . 59. Czasokres zgłoszeń do 12  
m arca 19 3 1 .  2 1 1 2

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 7 lutego 19 3 1 .

Sa 12 / 3 1 .  O tw arcie postępow ania ugod o­
wego do  m ajątku  M ichała Finkelsteina kupca 
w  Stanisław ow ie. K om isarz ugod ow y S. O. 
Stanisław  Bernstein w  Stanisław ow ie. Z a rz ą d ­
ca ugod ow y A ro n  Seidm an w Stanisław ow ie. 
A u d jencja do  zaw arcia ugod y w  w ym ien io­
nym  Sądzie 12  m arca 19 3 1  godzina 10  rano 
N r . 59. Czasokres zgłoszeń do 5 m arca 193,1. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 1  stycznia 19 3 1 .  1 1 1 3

Sa 16 /3 1. O tw arcie postępow ania u god o ­
wego do m ajątku  H eni K asw iner, Jó z e fa  B u r- 
ga i Jó z e fa  Poppelbaum a ku pców  w  Stan isła­
w ow ie. K om isarz ugod ow y S. O. Stanisław  
Bernstein w  Stanisław ow ie. Zarządca ugod ow y 
H ersch H o rw itz  w  Stanisław ow ie. A udjencja 
do zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie 12  
m arca 19 3 1  godzina 1 1  rano  N r. 59. C zaso­
kres zgłoszenia do  5 m arca 19 3 1 .  2 1 14

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 1  styczn ia  193,1.

Sa 17 / 3 1 .  O tw arcie postępow ania u g o d o ­
wego do  m ajątku  Izraela Friedm ana kupca w  
N ad w orn ej. K om isarz ugod ow y S. O. S tan i­
sław  Bernstein w  Stanisław ow ie. Z arządca u- 
godow y Moses Sokel w  N adw orn ej. A ud jencja 
do  zaw arcia ugody w  w ym ienionym  Sądzie 
3 1  m arca 19 3 1  godzina 10  rano. C zasokres 
zgłoszeń do  24 m arca 19 3 1 .  2 1 1 5

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 14  lutego 19 3 1 .

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 88/30. W drożenie postępow ania celem 

uznania za zm arłego. K aro l T erp icń , u ro d zo ­
ny 4 stycznia 1860 w  B ork u  M ałym , pow . 
R o p czyce , syn nieślubny A p o lon ji T erp ień , 
pow ołany do w o jska austr. jako  w oźnica w 
r , 19 14  i jako  uczestnik w o jn y  św iatow ej, na 
froncie  rosyjsk im  w r. 19 15  bez wieści zagi­
nął. W zyw a się każdego o udzielenie tu t. Są­
dow i lub jego k u rato ro w i D row i H ollan dero- 
w i, ad w okatow i w  T arn o w ie , w iadom ości o 
zagin ionym , zaś poszukiw anego K aro la  T e r- 
pienia w zyw a się, aby tut. Sąd uw iadom ił o 
swem  życiu  od dnia ogłoszenia tego edyktu  
do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y, W ydział I.
T arn ó w , dnia 23 lu tego  19 3 1 .  1963

T . IV . 135/25 . E d y k t. Ja n  W olski, rei. 
rz .-kat. syn W aw rzyń ca i M arji z F ry sik ów , 
u rodzon y 16  grudnia 18 9 7  roku  w C ergow ej, 
p ow iat K rosno, żołn ierz 13  p. o b ro n y k ra jo ­
w ej arm ji austrjackiej, zaginął w  lccie 19 16  r. 
na froncie rosyjsk im . K to  m a o nim  w iad o ­
m ość, w in ien o tern donieść w  trzy  miesiące 
od ogłoszenia. 2080

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jasio , dnia 13  lutego 19 3 1 .

T . 4 /3 1. W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. Franciszek  Starzych o- 
w icz urodzon y 3 października 1879  w  Ja w o rz ­
nie pow . C h rzan ó w  syn W ojciecha i A n to n in y  
H erm an w  roku  19 12  w yjech ał do A m ery k i 
i tam  w roku  19 13  bez wieści zaginął. W zyw a 
się każdego o udzielenie tut. Sądow i lub jego 
ku rato ro w i i obrońcy m ałżeńskiego w ęzła D r. 
K ryp lew sk iem u  ad w o k ato w i w  T arn ow ie, w ia­
dom ości o zagin ionym , zaś poszukiw anego 
Fran ciszka Starzych ow icza w zyw a się aby tut. 
Sąd uw iadom ił o swem  życiu  od dnia ogłosze­
nia tego edyktu  do  1 roku . 2 12 0

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 2 1  styczn ia 19 3 1

T . 100/30. W drożenie postępow ania celem  
uznania za zm arłego. Stanisław  G ó ra k  u ro ­
dzony ial'4  1886 w  R ó ż y  pow . P ilzno  syn  A -  
dam a i A n n y  z R y cz k ó w  jako  żołn ierz b. au- 
strjack iego  32 p. p. o b ro n y  k raj. oraz uczest­
nik w o jn y  św iatow ej na froncie  w łoskim  w 
roku  19 17  bez wieści zaginął. W zyw a się k a ż ­
dego o udzielenie tut. Sądowi lub jego k u ra ­
torow i D row i Skow rońskiem u adw okatow i w  
T arn ow ie, w iadom ości o zagin ionym , zaś po­
szukiw anego Stanisław a G ó ra ka  w zyw a się, 
ab y  tut. Sąd uw iadom ił o swem  życiu  od dnia 
ogłoszenia tego edyktu  do  6 m iesięcy. 2 1 1 9  

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 28 stycznia 19 3 1 .

T . 352/30. Jó z e f T w ard ow sk i urodzony 
1 8S5 z T a rn o w icy  polnej żołn ierz zaginął r o ­
ku  19 14 . Celem  uznania go zm arłym  uw iado­
m ić Sąd albo ku ratora  Fedora Jaceniuka w  
H ostow le o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 2 1 18  

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 2 stycznia 19 3 1 .

T . 396/30. Fedor C zorn ij u rodzon y 1885 
z O leszy zaginął roku 19 17 - Celem  uznania go 
zm arłym  uwiadom ić Sąd albo k u rato ra  M arję 
C zo rn ij w  Oleszy o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 2 1 1 7

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

I. 2. T . 107/30.^ Stanisław  K arn as, ur. 28 
m arca 1879 w  U la n icy  syn Fran ciszk a  i M a g ­
daleny w yjechał przed 27 la ty  do A m e ry k i i 
nie daje o  sobie od tego czasu znaku życia. 
W zyw a się o udzielenie w iadom ości o nim  do 
12  m iesięcy od d aty  zam ieszczenia ed yktu  w  
G azecie L w o w skie j. C h od zi o uznanie go za  
zm arłego. 2095

Sąd o k ręgo w y, W ydział I.
San ok , dnia 2 1  styczn ia  19 3 1 .
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2  wydawnictw perjodycznych.

„Znak", organ Związku Oficerów R e­
zerwy, zawiera w ostatnim numerze nastę­
pującą treść: Obowiązki kombatanta. — Si!y 
Reichswehry. — ro-ciodniowy kurs narciar­
ski Z. O. R . Lwów w Sławsku. Por. rez. 
Franciszek Górski (Lwów). — Rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 29 
października 1930 roku o krzyżu i me­
dalu niepodległości. — P. W. na te •
renie Kola Z O. R . w Kaliszu, Ppor. J . Pic-
trzycki (Kalisz). ■— Od wydawnictwa. — Z 
życia Związku. — Kronika. — Z życia Pod­
chorążych Rezerwy. — Bibljografja. — A d c ! 
do wszystkich sfederowanych obrońców O j­
czyzny.

Co usłyszym y przez 
radjo ?

Czwartek, 12  marca.
LW ÓW  (381 ). A U D Y C JE W ŁASNE 

RO ZG ŁO ŚN I LW O W SK IEJ. O godz. 1 4 .30 : 
„O hodowli roślin w pokoju", wygi. p. Zy­
gmunt Styrski. — 1 3 .20 : Komunikat lwow­
skiego Oddziału Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej. — 1 7 -45 : O ktet Beethove- 
na, w wyk. profesorów Konserwatorjum 
Lwowskiego. Arje i pieśni odśpiewa p. Mi­
chał Wikliński (tenor) i Marja Misky (so­
pran). — 1 6i.y 5 : .„O przedszkolach u nas 
i zagranicą", wygi. p. Natalja Cicimirska. 
(IV  odczyt z cyklu prelekcji organizowa­
nych przez Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego.) — 20.3 0 : Rewja „Naszego
O czka" p. t. „Żart a la carte", pióra i ra- 
djofonizacji W iktora Budzyńskiego, z mu­
zyką Erjana, Hellera, Skoczka i kompozyto­
rów zagranicznych. — 23 .00 : Muzyka ta­
neczna z Palais de Danse ,,Bristol" we Lw o­
wie, orkiestra pp. Artura Golda i Jerzego 
Petersburskiego.

Godz. 1 1 .5 8 :  Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w K ra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 1 2 .1 0 : Koncert 2 płyt gramofono­
wych. Płyty z firmy Kaim i Syn we Lwo­
wie, ul. Kopernika 1 1 .  —  12 .3 5 : Transmisja 
z Warszawy. X X -ty  koncert szkolny z Fil­
ii armonji Warsz., zorganizowany przez W y­
dział Oświaty i Kultury Magistratu m. st.

Warszawy wespół z Polskiem Radjo. W yko­
nawcy: Orkiestra filharmoniczna, pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Chóru Akademickiego, 
Kola Muz. pod dyr. Tadeusza Czudowskie- 
go, Jan Rom ejko (baryt.), Wład. Wochniak 
(skrz.) i Ludwik Urstcin (akomp.). Słowo 
wstępne wypowie p. Stefan Natanson. — 
14 .00— 1 4 .3 0 : Przerwa. — 14 .30 : „O ho­
dowli roślin w pokoju", wygi. p. Zygmunt 
Styrski. — 1 5 .00 : Transmisja z Warszawy. 
Komunikat gospodarczy. — 1 5 .20 : Komuni­
kat lwowskiego Oddziału Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej. — 1 5 -50 : Trans­
misja z Wilna. „Opozycja Erosa", wygi. dr. 
St. Szeligowski. — 1 6 . 1 5 : Koncert z p’v .
gramofonowych. — 16 .5 5 : „O przedszko­
lach u nas i zagranicą", wygi. p. Natalja 
Cicimirska. (IV  odczyt z cyklu prelekcji or­
ganizowanych przez Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego.) — 1 7 .1 0 : Płyta
gramofonowa. — 1 7 . 1 5 : Transmisja z W ar­
szawy. „Śmierć cara Aleksandra II" , wygi. 
prof. Henryk Mościcki. — 1 7 -4 5 : „Oktet
Beethovena, w wyk. profesorów Konserwa­
torjum lwowskiego. Arje i pieśni odśpiewa 
p. Michał Wikliński (tenor) i p. Marja 
Misky (sopran). — 1 8 .4 5 : Rozmaitości. — 
1 9 . 1 0 : Transmisja z Warszawy. Giełda rolni­
cza. — 19-2 5 : Muzyka z płyt gramofono­
wych. — 1 9.3 5 : Odczytanie programu na
dzień następny. — 19 .4 0 : Transmisja z W ar­
szawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 
1 9 .55 : Płyta gramofonowa. — 20.00 : Trans­
misja z Warszawy. Feljeton p. t. „W  sta­
rych pracowniach malarskich", wygi. red.
Jan Kleczyński. — 20. 1 5 : Transmisja z
Warszawy. Pogadanka radjotechniczna. — 
20.30 : Rewja „Naszego Oczka" teatrzyku
akademickiego lit.-art. przy Wojewódzkim 
Komitecie Pomocy Młodzieży we Lwowie. 
W ykonawcy: Zespół akademickiego teatrzy­
ku „Nasze O czko". Orkiestra Kazimierza 
Skoczka. Zapowiadają: W. BudzyńskJ i K. 
Wayda, art. dram. Rewja p. t. „Żart a la 
carte", pióra i radjofonizacji W iktora Bu­
dzyńskiego. Muzyka Erjana, Hellera, Skocz­
ka i kompozytorów zagranicznych. Trans­
misja na wszystkie stacje P. R . — 2 1 .50 :
Transmisja z Warszawy. Słuchowisko „Salo- 

i me" Oskara Wildc‘a. — 22 .1 5 : Transmisja 
z Warszawy. Koncert kwartetu Krettly. — 
22 .3 0 : Feljeton p. Józefa Radzimińskiego pt. 
„Ulica oczyma kierowcy". — 22.4 5 : Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 22 .50 : Transmisja 
z Warszawy. Komunikaty. — 2 3 .00—24.00 : 
Transmisja z Katowic: Operetka Falla „Piękny 
sen".

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 9 marca. 

Obroty giełdowe: Inwest. 96.50; 8%
doi. T . K. Z. 1 6 %-letnie 85— 86% ; Bank 
Polski 1 3 6 ; Gazy wsch. 1 4 .50, 14 .75 , 1 5 .— . y

Notowania giełdowe.
NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁD Y 

ZBOŻOWEJ.

za ICO kg-, loco stacja nada- Złotych 
wania (paritas 200 km.) 

pszenica dworska ex 1930 , . . 25’ 
pszenica zbiorowa ex 1930 . 
żyto jednol. ex 1930 . . . .  
żyto zbiorowe ex 1930 . .
jęczmień browarowy . . . .  
jęczmień przemiałowy . . . 
jęczmień pastewny . . . .  
owies małop. ex 1930 . . .  
owies zadeszczony . . . . .  
ku ku rud za...........................................21

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 9 marca. 

Giełda bardzo licznie odwiedzana.
Obroty wzmożone przy wielkicm za­

interesowaniu.
Ceny silnie zwyżkują.
Tendencja zwyżkowa, usposobienie oży­

wione.
Inne kursy niezmienione.

od do

2 5 - - 25-50
22-75 23-25
16 75 17- -
16-25 16-50
2 0 5 0 21-00
18 — 18-50

20- - 20-50
18-00 18-50
2 1 -— 22 —

ziemiaki przemysł...............................— '— — • —
fasola biała ......................................28‘— 30' —
fasola kolorow a.................................— '—  — '—
fasola K r a s a ......................................2 6 '— 27 '—
groch pół Victoria . . . . . .  24'50 26'50
groch p o l n y .......................................... 18'50 20'50
b o b i k ........................................................20'50 21-50
wyka c z a r n a ..........................................25'75 26'75
wyka sz a ra .......................................... 23"— 24’ —
siano słodkie pras.............................  7-— 8 '—
słoma p raso w an a............................  4 ’50 5 -—
h r e c z k a ................................................... 33'00 34'00
l e n ........................................................  43-50 44-50
łubin n ie b ie s k i .................................21 '— 22’ —
rzepak ozimy ex 1930 ...................  38’25 39'25
otręby żytn ie .......................................... 14’25 14'50
otręby p sz e n n e ......................................14’00 14 25
kasza hreczana 50°/o poł. . . . 60’— 6 2 ’ —
proso k r a jo w e ................................. —•— — ■ —
makuchy lniane..................................... 26’ --  27 ’—
koniczyna czerw, natur. . . . .  210’— 230"—
mak n i e b ie s k i ................................. 95"— 105'—
mak s i w y .......................................... 70’— 75’—

za 100 kg. loco wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 26'50 27 ’—
pszenica zbiorow a.........................  . 24'25 24’75
żyto jednol. ex 1930 . . . . .  18'25 18’50
żyt° z b io r o w e ......................................17-75 18'—
jęczmień przem iałow y....................... 20'25 20 75
owies małopolski ex 1930 . . . 22-50 23'00
mąka pszenna 6 5 % ........................4 4 '— 45”—
otręby p s z e n n e ...................................  14 25 14 50
otręby żytn ie .......................................... 14'50 14 '75
mąka żytnia typ urzędowy . . . 31'00 32 00
kasza jęcz m ien n a ............................ 32"— 33’—
kasza jag lan a ......................................58 '— 60' —
pęcak  ................................. 3 4 '— 35 —

GIEŁDA W IED EŃ SK A
Wiedeń, 9 marca 1931 

Berlin 168'98-— N. Jork 709 95 '— 
Budapeszt 123'84'00 Paryż 27 '78‘50
Bukareszt 4 '21 '08 Praga 21'03 08
Kopenhaga 189'80'— Warszawa 79’80‘ —
Londyn 34 '49’08 Zurych 136'61'00
Medjolan 37'20'00 Czerniowce 43'50

A K
Renta majowa 0 90 00 
Renta lutowa 1 -00'0 
Dunaj S. Adria 88 40 H ut.
Bankverein
Poldi Hiitten
Landerbank
Rima
Skoda
Hipoteczny
Kolej półn.
Cement
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja

16-35 
113-25 
22-10 
63-85 

306-75 
61 •— 

14-34' — 
76-00 
23'25 

124-— 
0-50 
2 4 6  

19-50

C J  E.
Silesia 
Alpiny 
B e rg  u. 
K om pas 
Unionbank  
B od en k red it 
K red itan stalt 
A u str. kol. p. 
G oleszów  
B row ary  
P r a g ę - E isen  
S iersza  
N afta  
R akszaw a  
Bank M ałop. 
Schód ni ca

20-05 
20-35 

6 1 2 0 0  
12-25 
3-30 

9 4 -  
46 65 
3 8 0 5  

238- -  
106-50 
5 6 9 - -  

12-75 
28-50 
- • 5 0  
-• 3 0  
1 0 - —

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów, 10 marca.

Na Giełdzie akcyjnej tendencja silna, 
usposobienie rezerwowane.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Lwów, 10 marca.

Na Giełdzie zbożowej tendencja dla zbóż 
chlebnych zniżkowa, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 10 marca 1931

Bank Dysk. 108"— Modrzejów 7‘34
Bank Handl. 108’— Ostrowiec B. 42 '___
Bank Kredyt. 110-— Sole potas. 90 '—
B. Zw. Sp. Zar 65 00 Starachowice 12 50
fhńs 5 6 — Częstocice 30’00
Bank Polski 137'00 Syndykat roln. 10"—
Dąbrowa 42'50 Zieleniewski 3 0 5 0
Siła i światło 70 — Zawiercie 38‘—
Spiess 80"— Haberbusch 102*—
Cukier 30'00 Borkowski 3 " —
Węgiel 31"— Bank Mołop. 27"—
Norblin 30"— Klucze '—
Cegielski 4 0 2 5  Siersza 29’50
Lilpop Rau 20'50 Rudzki 10-00
Bank Zach. 6 5 '-  Spirytus 22’—
Firlej 14"50 Wysoka 135’ —
4%  pożyczka inwestycyjna 95 ’—
5%  pożyczka dolarowa 45 ’00-—
5%  pożyczka konwersyjna 48'50 
3%  pożyczka budowlana 48 75 
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 46 '—
6%  pożyczka dolarowa 1920 74'50 
7%  pożyczka stabilizacyjna 83'00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94' — 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94’ —
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94’—
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 103 50

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa 10 marca 1931 

Dolary St. Zj. 8 '92‘— Bukareszt 5'31'OG
Belgja 124-43-00 Franki fr. 34"92'25
Holandja 3 57-90— Sztokholm 239’05-—
Londyn 43-35‘75 Gdańsk (of.) 172-32- —
Nowy Jork 8’91'08 Kopenhaga 239’05 '—
Paryż 34 '94’00 Praga 26-44‘50
Szwajcarja 171-77'50 Wiedeń 125"47-00
Wiochy 46-76-00 Berlin 212-50-—

Specjalistka chorób skórn., wewnętrznych 
i kosmetyki lekarskiej

Dr. LAURA FULLENBAUM
Słowackiego 3 , parter, od 1 2 — 1 i 3— 6 popoł.

| M r n f  ¥7 w ie lk i w ybór ca ły c h  kom -
l l l C i D L C  p letó w  i p o jed y n czy ch
sz tu k . C eny  n isk ie . D ogodne w aru n k i
D O M  M E O l i  C C I A < <  LWÓW - u l i c a
B I  O W Y  j ę a i L C O l A  Brajerowską 3.

SPECJAŁY i DELIKATESY
W  P O K O J U  D O  ŚN IA D A Ń

Zófji TeliczekAkademicka 6

2 POKOJE, UMEBLOWANE, frontowe, sło­
neczne, z balkonem (ewentualnie z wiktem) 
przy ul. Głowińskiego zaraz do wynajęci*. 
Zgłoszenia pod „2  pokoje" do Administracji 
pisma.

A N A S T A Z J A  D R E W N O W S K A . 4 7 )

P O W IEŚĆ .

W ie c z o r e m  p rz y je c h a li  S ła w u t n y  z 
A ć k o w s k im .  C h o d z i ło  o ostateczne u- 
regu lo w an ie  w s p ó ln y c h  sp raw  m a ją t ­
k o w y c h .  G ra n ic a  m ię d z y  S ie lsk iem  i 
C z a r n y m  D w o r e m  b y ła  b ard z o  k rę ta  
i n ie w y g o d n a  i obaj w łaścic ie le  p o sta ­
n o w il i  w y p r o s t o w a ć  ją, od stęp u jąc  so­
bie n a w z a je m  pew ne sk r a w k i .  P o n ie ­
w a ż  p r z y  ostatecznem  w y r ó w n a n iu  
S ła w u t n y  z y s k iw a ł  w ięcej z iem i niż  o d ­
d aw ał,  w ięc  w y p a d ło  m u  zapłacić  
w ięk szą  sumę. A ć k o w s k i  p rz y je c h a ł  
ja k o  arb iter .  Z r a n a  m iał p rz y je c h a ć  
geom etra .

P o  k o lac j i  gospo darz  i d w a j  goście 
przeszli do gabinetu ,  gdzie przesiedzie­
li b lisko  do' św itu  n ad  p lan am i m a ją t ­
k ó w .  W k o ń c u  A ć k o w s k i ,  b a rd z o  
z m ę c z o n y ,  udał się na górę  do p r z y ­
g o to w a n e g o  dla siebie p o k o ju ,  p o z o ­
staw ia jąc  ta m ty c h  sam ych . S ła w u t n y  
chcia ł  p ójść  za jego p r z y k ła d e m ,  lecz 
Sielski p op rosił ,  ż eb y  przeszedł się z 
n im  po p ark u .  W y s z l i  obaj p rz ed  d o m . 
N a  d w o r z e  p a n o w a ły  p rz e d św ito w e  
ciem ności.  S ła w u t n y  czuł się d z iw n ie

n iesw ojo. C o ś  go od rzu ca ło  od  tego  
c z łow iek a ,  dla k tó re g o  o d c z u w a ł  jed­
nocześnie g łęb ok ą  Litość. T łu m a c z y ł  
to sobie w  ten sposób, że w id o czn ie  
p rz e ż y te  nieszczęście i s p o w o d o w a n a  
n iem  m e ta m o r fo z a  d u c h o w a  nie z d o ­
łały w  zupełności zag łuszyć  w  n im  
w ro g ic h  uczuć  w z g lę d e m  niego, d a w ­
nego ryw a la .  A le  w a lc z y ł  z tem i u- 
czuciam i.  T o  b y ło  jasne.

—  P ó jd z ie m y  na to m iejsce, d o ­
b rz e ?  —  rzekł Sielski. —  N ie  boi się 
p an?

—  C ó ż  z n o w u !  —  o d p a r ł  S ła w u t­
ny, m yśląc  co innego.

—  Jestem  teraz  szczęśliw y, taki 
szczęśliw y —  ciągnął Sielski. —  T a k i  
s p o k o jn y ,  p rzy jac ie lu .  P osiad am  ją 
głębiej, zupełniej i p ra w d z iw ie j  niż za 
życia .

—  T a k  —  rz e k ł  S ła w u tn y .
—  P o p ro stu  chce mi się p o w ie ­

dzieć, że dobrze się stało, że um arła .
S ła w u t n y  w z d r y g n ą ł  się le k k o .
—  B o ,  p o m im o  w s z y stk o ,  p o m im o  

p rzeo brażen ia ,  jakie  w e  m nie  zaszło,

czuję, że g d y b y  o n a  z m a r t w y c h w s t a ­
ła, s ta łb ym  się z p o w r o te m  tem , cz em  
b y łe m  —  c z ło w ie k ie m  n ie p o c z y ta l­
n y m  z zazdrości,  z d o ln y m  do z b r o ­
dni...

—  T a k  —  rzek ł  S ła w u tn y .
—  C z y  pan w ie , że ona do m nie 

te le fo n o w a ła ?

—  ^ i c m  —  o d p a r ł  S ła w u tn y ,  dz i­
w iąc  się n ienatu ra lne j natu ra lnośc i te­
go p ytan ia .

—  O biecała , że n ied ługo  m i się p o ­
k aże  i p ow ie ,  w  jak i sposób będę 
m ó g ł o d p o k u to w a ć . . .

U r w a ł  ta k  g w a łto w n ie ,  ja k b y  m u  
k to  z a k r y ł  d łonią  usta.

—  T a k ?  —  rz e k ł  p y ta ją c o  S ła ­
w u tn y .

—  ... sw oją  przeszłość  —  d o k o ń ­
c z y ł  po pauzie Sielski. —  P rz e b a c z y ła  
mi.

Szli ch w ilę  w  m ilczeniu , p o c z em  
gość z a p y ta ł :  —  C z y  pan spraw dzał,  
c z y  do1 pana d z w o n io n o ?

—  T a k  —  o d p a r ł  tam ten . —  O -  
c l i ło n ąw sz y  z  w ra że n ia  i ja p o m y ś la ­
łem, że to jed n ak  m o gła  b y ć  m is ty f i ­
kacja. O k a z a ło  się, że . . .n ikt  nie d z w o ­
nił.

—  N i k t ?
—  N ik t .  A le  i h a lu cyn ac ja  jest n ie­

m o ż l iw a  —  c iągnął Sielski. —  M a m

ś w ia d k ó w ,  że te lefon  d z w o n i ł  i że r o z ­
m aw ia łem . S łysza ła  b o n a  i dzieci.

—  H m !  —  rz e k ł  S ła w u t n y ,  k t ó r e ­
m u  ro b iło  się c o raz  b ard zie j  n iesw ojo .

—  Z a  d o w ó d  p r a w d y  tego zaśw ia­
to w e g o  te le fo n u  u w a ż a m  to, że u s ły ­
szałem p ew n e  rze czy ,  k tó re  m o g ły  b y ć  
w ia d o m e  ty lk o  jej i m nie, absolutnie  
n ik o m u  innem u.

C ie m n o ść  zaczęła p rz ec h o d z ić  w
m glistą  szarość, nadającą  p rz e d m io to m  
w id m o w e  z a rysy .  S ła w u t n y  z a u w aży ł ,  
że Sielski nie spuszcza z n iego oczu , 
fo s fo r y z u ją c y c h  jak  u k ota .

—  M o ż e  w r ó c im y  —  z a p ro p o n o w a ł  
z n u ż o n y m  głosem .

—  Z a  ch w ilę  —  o d r ze k ł  Sielski.
Stali n a w p ro s t  z a m u r o w a n y c h  o-

kien le w eg o  s k r z y d ła  d o m u , n ie w i­
d o c z n y c h  zresztą za zasłoną z; d rz e w  i 
k r z e w ó w .

—  C z y  k tó ra  z p ań sk ich  p ra b a b e k  
była  z d o m u  Z b a r a s k a ?  —  z a p yta ł  n ie ­
spod ziew anie  Sielski.

—  O w s z e m  —  od p a r ł  S ła w u tn y .  -  
D la c z eg o  pan p y ta ?

—  O t, tak  sobie. P rz y p o m n ia ło  m i 
się. M a m  w rażen ie ,  że jesteśm y sp o ­
k re w n ie n i.

(C. d. a .).

CENA OGŁOSZEŃ: Z a 1 w iersz m ilim etrow y l - s 2paltow y ko umny 8-łam ow ej w ogłoszeniach  zwykłych za tek stem ) 15 g r . —  za 1 w iersz m ilim etrow y 1-szpaltow y kolumny 4-łam ow e  
w nadesłanem  nekrologii 4 0  g r . —  w kronice, rep ertu arze , na stronach  tek stow y ch , w dziale gosp od arczym , paski na stron icach  tek stow ych 60  g r. — po kronice 50 g r. na I-szei (p od  
nagłów kiem ) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za  słow o 10 g r . —  drob ne ogłoszenia kupno i sprzed aż za słow o 15 g r . —  C a ła  s tr o n a : ogłoszeniow a 4 0 0  zł. —  tek stow a 600 zł. —  pierwsza

(p od  nagłów kiem ) 800  zł. —  O głoszenia tab elaryczn e cyfrow e 50% , —  zam iejscow e 30%  d roższe.

„Drukarnia Polska, Lw ów , ul Chorążczyzny 17 , teł. 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. —  N altżytość pocztewa opłacona ryczałtem.


